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Sensacja przedewsz? stkiem.
Sporo pisało (się ostatni,emi czasy

0 fatalnym  upadku prasy. Różni róż­
ne tu wypowiadali poglądy i różne 
wskazywali przyczyny. N aogół jednak 
zdania pod jednym względem były 
zgodne: poziom dziennikarstwa pol­
skiego obniżył się istotnie. Poziom po­
lityczno - m oralny przedewszystkiem. 
Ileż jest pism, które, jak ongi, czytel­
nik traktował by poważnie i  odnosił 
się do nich z zaufaniem? Ileż. jest ta­
kich, z którem i się razem wspólm yśli? 
Powiedzmy szczerze —■ dziennikarstwo 
obecne w ogromnej swojej części nie 
ma niestety tego rodzaju ambicji i jed­
no z dwojga — albo agituje, albo do­
starcza wiadomości możliwie jaskra­
wych oczywiście.

O lbrzym ia część prasy zeszła po- 
prostu na -ulicę. Demagogja polityczna, 
demagogj.a społeczna ,i demagoigja m o­
ralna stała się jej cechą zasadniczą. T o  
sic nazywa demokratyzacja. Czcza 
treść, wielkie tytuły, frapujące obrazki
1 wszelkiego rodzaju sensacja. Oto co 
daje się przeważnie czytającym  tłu­
mem. T łu m y te zdeprawować zawsze 
ogromnie łatwo, -szybko pogodziły się 
więc one z tegoczesnym typem „ga­
zetki-’ , która spadla poniżej dawnego 
kalendarza. W  kalendarzu sz-ukano 
dobrej rady w sprawach gospodarskich 
przynajmniej, w brukowcu —. a rodzaj 
ten wtargnął prawie wszędzie — rady 
żadnej wogóle się nie szuka. Szuka -się 
W nim -skandalów lub nowinek. T ych  
dostarcza on zazwyczaj dlużo, byle jak 
i- prędko. T o  cala wartość jego... po­
zytyw na. Znaczenie negatywne jednak 
o wiele większe. »

Z la  prasa czyni, w  umysłach spu­
stoszenie. Z  jedtoej strony zwrac-a za­
ciekawienie mas ku zjawiskom i fak­
tom już to błahym, już to przede­
wszystkiem ujemnym, podając je jako 
rzeczy c i e k a w e ,  frapujące — z dru­
giej — już t-o sugeruje obojętność do 
spraw w  samej rzeczy donio-słego zna­
czenia, już to orjentuje co do- nich po­
bieżnie, n-ie-sumiennie, nie ukazując 
istotnego dna rzeczy. Małe i nieważne 
w yolbrzym ia, mające pierwszorzędną 
nieraz doniosłość — zbywa- jakkolwiek. 
T o odbija się coraz bardziej szkodli­
wie na świadomości, na nastrojach o- 
gólnych.

Jakże niewiele pism aspiruje jesz­
cze po  dziś dzień do roli w ychow aw ­
ców upodobań i wyobrażeń jednocze­
śnie! Jakże niewiele zdaje się poczuwać 
do jakiejkolwiek odpowiedzialności w 
ty-m względzie! Podniecać, ekscyto­
wać, działać na wyobraźnię, przesu­
wać przed oczyma tysięcy film  krzy­
kliw y i nie ukazujący prawie -nigdy 

-'szczerej -prawdy i  piękna — oto zawo­
dowa specjalność większości w yd aw ­
ców i, ich współpracowników obe-cnie. 
Te nieliczne dzienniki, co pozostały 
wierne dawnym , uczciwym  i solidnym 
Prasy -polskiej tradycjom , są pod 
Względem w pływ u na ogół zdystanso­
wane nieledwie. W  „handlu drukowa­
nym papierem " odbywa się bowiem 
stała licytacja in minus, licytacja na u- 
tn-uejętność i sposoby trafienia do gór­
nych , nie do lepszych stron ducho­
wości ludzkiej. Szanujące się i świado­
me swych zadań pismo w konkursie 
j-ym udziału brać nie może. Pragnie 
nowiem odtwarzać w całej pełni istot­

ną rzeczywistość narodowego i świato­

wego życia. Bo mieć na nią oczy o- 
twarte to warunek rozw oju  myśh.

I właśnie w tym  zakresie obyczaje 
prasy „popularnej" pozostawiają naj­
więcej. do życzenia. 'Wynaturzają cie­
kawość a odwracają ją w  najgorszym 
kierunku. Chwila obecna -najlepszą te­
go próbką. O czem rozwodzi, się jak- 
najobszerniej większość pism polskich? 
O procesie kilkunastu menerów po­
litycznych oczywiście. A  co traktuje 
półgębkiem i tchórzliw ie: walki naro­
dowościowe, w które wciągnięto m ło­
dzież. Cóż za dystans! dizieli dwa te te­
m aty! Proces polityczny, ten zw ykły 
spektakl opozyc.yjno - adwokacki, w 
szczegółach swych dalszym  ciągiem bę­
dący całkiem określonych i dobrze 
znanych rozkładow ych intencji, wał­
kowany codziennie na dbiiesiątka-ch ty ­
sięcy kolumn druku, jest żer-em -dla 
wyobraźni jaknajgoirszym. Szeroki za­
stęp tych, co się lubują w  sążnistych

•z niego sprawozdaniach, nie czerpie z 
nich najmniejszego pożytku, bowiem 
nie jest w możności odróżniać plew 
sztucznej , celowej agitacji od istoty 
rzeczy. Zaraża się więc tylko politycz­
nym  cynizmem. C o innego fala anta­
gonizmów .rasowych, wylewająca is-ię 

niestety na ulice... To- sprawa w ym a­
gająca wpatrzenia się w nią trzeźwo i 
gruntownie. T o  moment do należyte­
go właśnie zorganizowania opinji-. By 
kres położyć złemu, by czynnikom a- 
narchji, działającym chytrze śród m ło­
dzieży i- chowającym -się za nią, prze­
ciwstawić wyraźne stanowisko wszyst­
kich d-bający-ch ,o zdrow-ie N arodu i 
rzeczywistą godność Rzeczyposipoli- 
tej.

Lecz do- należytego- zorientowania 
społeczeństwa w  tym względzie prasa, 
nawet ta „li,oeiralriia‘ ’ przyczynia się 
niewiele. N ic dziwnego — m a proces 
„brzeski" i uprawia na tem tle celową

propagandę. Cóż dopiero prasa endec­
ka! Je j zadaniom temba-rdzieji nie dać 
się zbudzić należytym  refleksjom  i od­
wracać w zrok w  mną stronę. I tak W 
momencie groźnej: i ciężkiej w  skut­
kach burzy ignoruje się jej doniosłość. 
W ygryw a się natomiast jako sensację 
din-ia — wlokące się przez przecaą-g ty j 
godni kłótnie, docinki i karykatury, 
szkicowane w  sali sądowej nie z myślą 
o -pożytku ogólnym, lecz tylko ku u.- 
ciesze gawu-edzi. N iestety obowiązek o- 
bywatelski jest hasłem ki-erownicz-em 
dziś niewielu wydaw nictw . Większość 
ich m a inne zawołanie: „  Byle handel 
szedł". Dla-tego to w  chwili obecnej, 
jak odldawna i stale, nie próbuje nawet 
stać się rozum nym  drogowskazem, lecz 
idzie po linji najmniejszego oporu, 
schlebiając instynktom  tłumów, bez- 
krytyczności i  głupocie, a -służąc nie­
świadomie, a czasem nawet najzupeł­
niej rozmyślnie, złym i przewrotnym  
intencjom. Bo i one umieją doskonale 
posługiwać się sensacją, czerpiąc z u- 
padku prasy specjalne dla siebie ko­
rzyści.

w procesie
{Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 19 listopada. N a wstę­
pie dzisiejszej rozprawy Centrolewu 
doszło do scysji między prokuratorem 
a obrońcami na tle odczytania przez 
przewodniczącego listu b. Ministra 
Cara, odpowiadającego na zarzuty po­
stawione w zeznaniach b. marszałka 
Trąmpczyńskiego. Prokurator wniósł

o dołącznie tego pisma do aktów, cze­
mu sprzeciwia się obrona. Sąd po na­
radzie przychylił się do stanowiska 
obrony.

Z  kolei przystąpiono do przesłu­
chania b. Wojewody lwowskiego i 
poznańskiego Borkowskiego, który 
porusza m. in. sprawę wpływu akcji

Przebieg poufnego posiedzenia
Rady Ligi

Paryż, 19 listopada. Wedle infor­
macji korespondenta P A T  zasięgnię­
tych w miarodajnych źródłach prze­
bieg wczorajszego posiedzenia poufne­
go Rady Ligi Narodów był następu­
jący: Przedstawiciel Japonji Joshiza- 
wa proszony był o udzielenie szcze­
gółowych wyjaśnień co do traktatów, 
których uznania przez Chiny domaga 
się rząd japoński przed wycofaniem 
sił zbrojnych z terenu koleji połud­
niowo - chińskiej. Minister Briand 
próbował przeprowadzić pewne roz­
graniczenie pomiędzy wzmiankowa­
nymi traktatami. Pragnął on, żeby 
Japonja domagała się jedynie uznania 
traktatów dotyczących bezpieczeń­
stwa obywateli japońskich w Man- 
diurji. Co do innych traktatów obej­
mujących zagadnienia natury polity­
cznej lub gospodarczej, to sprawy te 
mogłyby być zdaniem Brianda omó­
wione później.

Delegat japoński Joshizawa w y­
stąpił stanowczo przeciwko propozy­
cji ministra Brianda. Joshizawa o- 
świadczył, iż Japonja domaga się u- 
znania przez Chiny wszystkich trak­
tatów jakie podpisano i ratyfikowano. 
Nie myśli ona bynajmniej o uzależ­
nieniu wycofania japońskich sił zbroj­
nych od rozstrzygnięcia wszystkich j 
problematów żąda jednak, aby osią- j 
gnięto zasadnicze porozumienie, któ- J 
rego szczegóły stanowić będą przed-

Narodów,
miot dalszych rokowań.

Przedstawiciel Chin dr. Sze przed­
stawił z kolei tezy swego rządu. N a­
stępnie dr. Sze zaprotestował gwał­
townie przeciwko zajęciu Cicikaru. 
Z  kolei zaznaczył on. że Chiny nie 
godzą się na żadne rokowania w spra­
wie zmiany zawartych między Jopo- 
nją a Chinam: traktatów, póki woj­
ska japońskie znajdować się będą na 
terytorjum chińskiem. Zaznaczyć na­
leży, iż w każdym razie ujawniła się 
w stanowisku Chin pewna korzystna 
zmiana. Chiny mianowicie nie nale­

gają już na to, ażeby przekazać trybu­
nałowi haskiemu sprawę ważności 
traktatów japońsko-chińskich.

Dziś rano ma się odbyć nowe po­
ufne posiedzenie Rady. Ma być na 
niem powzięta decyzja co do publicz­
nego posiedzenia, które zapowiedzia­
no na popołudniu, lecz co do które­
go nie postanowiono jeszcze nic sta­
nowczego.

Tokio, 19 listopada. (PAT.) Jak się 
dowiaduje Agencja Reutera, delegacja 
japońska w Paryżu opracowała plan 
rozwiązania konfliktu chińsko-japoń- 
skiego, który przedstawiła rządowi 
japońskiemu. Ministerstwo Spraw Za­
granicznych odmawia jednakże udzie­
lenia jakichkolwiek wyjaśnień co do 
szczegółów tego planu, lub też zazna­
czenia, czy plan nadaje się do przyjęcia.

Centrolewu na akcję sabotażową U.
O. W . w Małopolsce Wschodniej.

Następnie zeznawał generał w sta­
nie spoczynku Marjan Kukieł, który 
opowiada o rozmowie pos. Witosa z 
gen. Sikorskim przeprowadzonej u 
niego w  domu.

Wyniki ciągnienia Loterji 
Klasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 19 listopada. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państw. Loterji Kla­
sowej padły następujące wygrane:

30.000 zł. — Nr. 146045;
15.000 zł. — N r. 119694;
po 1.000 zł. — N r. 110497, 1x2855;
po 500 zł. — Nr. 103307, 114 756 , 

156 9 12;
po 400 zł. —  N r. 9388, 7898,

53266, 66303, 86874, 135384, 144749;
po 250 zł. — N r. 16384, 23688,

14856, 44702, 84478, 100500, 137 2 8 1,
M273°, I5-M46;

po 200 zł. — N r. 4007, 25526,
55010, 56396, 54640, 69968, 84135, 
80435, 80375, 69996, 75992, 97746,
1 1 2 2 1 1 ,  H 4 3 3 C  *30645, 135960,
136 138 , 158997;

po 150 zł. — N r. 1088, 6040,
* 5294, 549°> i 7475> 115 0 3 , 2641,
I2 77°» 20888, 25850, 26906, 34003,
45007, 59050, 30195, 30208, 42267,
58535, 59209, 31389 , 43353, 35386,
48488, 58440, 31529 , 32248, 36563,
59581, 42681, 46616 , 60063, 70001,
67006, C8380, 67475, 79493, 65559,
83590, 84538, 68644, 89740, 708<4,
73830, 60952, 82928, 91550, 94549,
94848, 100772, 107389, 198970,
m 3 9 7 ,  1 1 14 19 ,  H 4564, Z I5397»
116505, 117 8 4 3 , 118803, 1214 74 ,
123208, 124514 , 125266, 126780
127220, 129000, 130 375, I3I79 7,
132608, 133740, 133796, 136256,
141830, 147273, 148838, 149803,
150464, 152468, 158451.
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Przegrana partji,
do której należy Prezydent Stanów Zjednoczonych.

Zwycięstwo demokratów w Michigan. — Republikanie w mniejszości w obu Izbach 
Kongresu. — Przyszły prezydent będzie demokratą. — Zablokowanie prez. Hoovera.

W ybory  do kongresu Stanów Zjed­
noczonych mają naogół znaczenie i 
ręsonans lokalny, o ile nie zbiegają się 
z obiorem prezydenta. T ym  razem 
jednak w ybory w  okręgu Michigan, 
który od 30 lat wybierał republikani­
na do Izby deputowanych, rozległy 
się głośnem echem nietylko w Sta­
nach, ale nawet i w Europie. M. T . 
Hert, w ybrany deputowanym z ra­
mienia partji demokratycznej, prze­
chylił szalę na korzyść dom okratów w 
Izbie deputowanych; mają oni teraz 
o; dwa głosy więcej od republikanów, 
od partji, do której należy prezydent 
H oover.

Przy wyborach częściowych do Se­
natu w roku ubiegłym republikanie 
stracili również mandaty i większość 
senacka znajduje się w  obozie demo­
kratów. Obie zatem Izby kongresu 
Stanów Zjednoczonych reprezentują 
dziś większość nieprzychylną prezy­
dentowi. C o  więcej — wobec znale­
zienia się w  mniejszości —■ republika­
nie nie będą mieli już teraz prawa do 
obioru swego przewodniczącego w 
Izbie, ani też przewodniczących róż­
nych komisyj.

W  obliczu nowopowstałych prze­
sunięć na terenie parlamentarnym., 
prezydent H oover, jako reprezentant 
partji, znajdującej się obecnie w mm ej 
szóści, straci swobodę ruchów i ini­
cjatyw y politycznej, zmuszony będzie 
do zachowania dalekoidącej ostroż­
ności i wstrzemięźliwości w  w ykon y­
waniu swych praw współkierownika 
polityki państwowej.

Ju ż  podczas najbliższej sesji K o n ­
gresu musi prezydent przedłożyć do 
ratyfikacji obu Izbom m oratorjum  
czerwcowe. Demokraci będą niewąt­
pliwie glosowali za ratyfikacją, ale... 
zażądają wzamian za to uchwalenia u- 
staw przykrych dla republikanów, jak 
np. subwencyj dla bezrobotnych iub 
zniżki taryf celnych. H oover jest za­
gorzałym  przeciwnikiem obu tych 
posunięć. A le pod presją większości, 
która może przez systematyczną ob- 
stiukcję uniemożliwić prezydentowi 
wykonanie funkcyj przyznanych mu

0  regulację płac w prze­
myśle naftowym.

Od dnia 16  bm. odbyw ają się we 
Lw ow ie codziennie pertraktacje pomię 
dży Izbą pracodawców przemysłu naf­
towego a przedstawicielami Zw iązków  
Zaw odow ych robotników  i pracowni­
k ó w  przemysłu naftowego. Pirzed- 
itawieiele Zw iązków  Zaw odow ych w y­

suwają żądanie zniesienia względnie 
zawieszenia tzw. „w skaźnika drożyź- 
nianego“ , k tóry  dotychczas b y l pod­
stawą do regulowania zarobków ro ­
botniczych, ze względu na spadek cen 
artykułów  pierwszej potrzeby w  o- 
■statmch miesiącach o 2 1%  i tendencję 
dalszego spadku tych cen, — ustabi­
lizowania płac według wjsfcaźniiika z 
miesiąca lipca lub sierpnia 1 93 1  r. i 
zatrudni, ema bezrobotnych. Istnieje 
nadzieja polubownego załatwienia za­
targu. Pertraktacje potrwają jeszcze 
prawdopodobnie kilka dni.

Delegacja adwokatów 
u Ministra Sprawiedliwości.

W  związku; z projektem  ordynacji- 
adwokackiej wyjeżdżają do W arsza­
w y  w  czw artek 19 bm. prezesi M ało­
polskich Izb Adwokackich, jako dele­
gaci M ałopolski 1 Śląska, b. poseł dr. 
Sommerstein ze Lwowai, dr. Fischer z 
Krakow a, dr. W ojtowicz z Przemyśla
1 iradca Poźniak ze Stryja. Delegacja 
zostanie przyjęta w piątek przez M i­
nistra Sprawiedliwości, którem u prze-

kostytucję, może bvć H oover J którą H oover zainicjował w brew  tra-

Wiedeń. 18 listopada. (PAT.) Po­
licja wiedeńska aresztowała szajkę fał­
szerzy. która dopuszczała się fałszowa­
nia polskich znaczków pocztowych
23 groszowych. Dnia 17  b. m. aresz­
towani zostali; kupiec Izaak W agner 
z Czerniowiec, drukarz Mendel Lewin 
z Białegostoku i kierownik drukarni 
Lewina Teofil Zaufał. Aresztowani 
planowali fałszowanie znaczków pol­
skich na wielką skalę. G dyby zamie­
rzenia ich zostały uskutecznione, 

dłoży swoje wnioski o  zmianę nie- skarb polski poniósłby stratę około
k tó rych  artykułów  ord. adwokackiej. | 150.000 zł.

przev
zmuszony do zrzeczenia się swvch po 
stulatów.

N a politykę zagraniczną Stanów 
Zjednoczonych w ybory w  Michigan 
w yw rą również swój wpływ. Polityka 
interwencji w  sprawach europejskich,

dycjom dotychczasowym A m eryki, 
może być mocno podminowana. W  
każdym  razie teraz już prezydent bę­
dzie musiał się odwołać do aprobaty 
Izb i komisyj przy decydowaniu po­
sunięć w  kwestjach takich, jak np. dłu

gów wojennych, taryf celnych, zbro­
jeń etc.

Kadencja prezydenta Hoowera le'  
szcze trwa. Już dziś jednak jest wid0'  
czne, iż przyszły prezydent Stano^ 
w y j d z i e  z s z e r e g ó w  p a r t j i  
d e m o k r a t y c z n e j ,  która w  ten 
sposób w yw ierać będzie decydując^ 
w pływ  na treść i kierunek polityk1 
wewnętrznej Stanów Zjednoczonych- 
W ybory w  Michigan w yw rą też Pe' 
wien w pływ  na politykę Francji 
Brytanji, których pewne posunięcia 
m ogłyby pogorszyć jeszcze sytuację, ^  
jakiej znajduje się prez. H oover.

E. R.

Moskwa. 18 listopada. (PAT.) D o­
noszą z Mukdenu, że Czang Czu 
Liang zarządził mobilizację 19-tej dy­

wizji swoich wojsk i ma wystąpić prze 
ciwko Japonji.

Moskwa. 18 listopada. (PAT.) K o-

Restauracja monarchji w Mandżurji.
Moskwa. 18 listopada. (PAT.) W e­

dług doniesień korespondentów sowie­
ckich przed paru dniami przybył do 
M ukdenu b. małoletni cesarz chiński 
Pa-Ji. W  Mukdenie b. cesarz zamiesz­
kał w  domu księcia japońskiego; Kuna, 
gdzie mieści się: również rządowy ko­
mitet przygotowujący proklamację nie 
podległości Mandżurji. Korespondenci 
sowieccy zaznaczają, że według kur­

sującej w  Mukdenie wersji, restauracja 
monarchji w  Mandżurji ma nastąpić 
w  ciągu dwóch tygodni. N a niektó­
rych domach powiewają już flagi z 
emblematami dynastji mandżurskiej. 
Pa-Ji urodził się w  roku 1906, na tron 
wstąpił w  r. 1908 i pozostawał przy 
władzy do r. 1 91 1 .  Regentem  przy 
nim był jego ojciec ks. Czun.

Japończycy zajęli Cicikar.
respondenci sowieccy, powołując się 
na źródła chińskie donoszą, że japoń­
skie dowództwo przystąpiło do for­
mowania nowych oddziałów w ojsko­
wych złożonych z Chińczyków  i ro­
syjskiej emigracji. N a czele tych od­
działów postawiono generałów chiń­
skich przyjaźnie ustosunkowanych do 
Japonji. Inne doniesienia głoszą, że do 
wództwo japońskie weszło w  porozu­
mienie z carskim generałem Siemiona- 
węm w sprawie utworzenia w  kraju 
ussuryjskim państwa kozackiego.

Mukden. 18 listopada. (PAT.) Od­
działy wojska japońskiego w kroczyły  
do Cicikaru o godz. 20. Policja chiń­
ska została rozbrojona. Dowództwo 
japońskie ogłosiło odezwę do ludno­
ści, w której zapewnia całkowitą o- 
chronę życia i mienia wszystkim  oby* 
watelom chińskim posłusznym prawu.

Tokio. 18 listopada. (PAT.) Wedle 
otrzym anych tu wiadomości, w  cza­
sie dzisiejszych walk wojska japońskie 
poniosły poważne stiraty. Donoszą* 
że do sztabu generała armji H ai-Lung' 
Kianga przydzielonych zostało 5 
cerów sowieckich.

Mukden. iS  listopada. (PAT.) Jak  
podaje specjalny korespondent Agen­
cji Reutera, ofensywa oddziałów ia'  
pońskich przeciwko generałowi Maa 
Czang Szangowi rozpoczęła się dziś 0 
świcie. Kom unikat oficjalny podaje, 
że wszystkie wojska japońskie, znaj­
dujące się w  okolicach rzeki Nonni 
biorą udział w  walce.

Tokio. 18 listopada. (PAT.) W e­
dług doniesień z Mukdenu, wojska ja' 
pońskie zajęły o godz. 13  An-Ghan-
Ki.

Obrady Rady Ligi —  bez rezultatu.
Paryż. 18 listopada. (PAT.) Prace 

Ligi N arodów  prowadzone są w  ścisłej 
tajemnicy, a tylko skąpe wiadomości 
przedostają się na zewnątrz. Dziś rano 
Rada Ligi odbyła znowu poufne po­
siedzenie, na którem  zajmowała się 
rokowaniami wszczętymi pomiędzy 
przedstawicielami Chin i Japonji. W e­
dług przypuszczeń rokowania te in ie  
dały żadnych pozytyw nych w yników . 
Tegoż dnia o godz. 16  miało miejsce 
ponowne poufne posiedzenie, na któ­
rem również nie osiągnięto żadnych 
rezultatów. Publiczne posiedzenie ©- 
czekiwane jest jutro, chociaż istnieje 
możliwość odwołania go w ostatniej 
chwili.

N a ostatniem posiedzeniu R ad y 
przedstawiciel Japonji miał złożyć w  
imieniu swego rządu zapewnienie o u- 
szanowaniu terytorjum  Mandżurji, 
tymczasem wieczorem nadeszła wiado 
mość o zajęciu Cicikaru, co znowu 
skomplikuje sprawę, gdyż miasto to 1 
znajduje się w  sferze w pływ ów  sowie­
ckich.

Genewa. 18 listopada. (PAT.) D e­
legat chmski złożył Radzie Ligi nową 
notę, zawiadamiającą Radę, że samo­
loty japońskie zbombardowały szereg 
miejscowości w  M andżurji i że do o- 
kolic objętych atakiem samolotów ja­
pońskich wysłano nowe samoloty.

Wileńska grupa posłów i senatorów
B. B. W. R. o demonstracjach studenckich.

W ilno. 18 listopada. (PAT.) Dnia 
17  bm. odbyło się posiedzenie wileń­
skiej grupy posłów i senatorów B. B. 
W . R ., na którem  rozważano zajścia 
na tle ostatnich rozruchów akademi­
ckich. Powzięto uchwałę, w  której m. 
in. powiedziano;; „H asło nienawiści ta  
sowej czy wyznaniowej stoi w  rażącej 
sprzeczności z tak jeszcze niedawno 
przyjętą przez Sejm i Senat uchwałą, 
głoszącą, że w Rzeczypospolitej Pol­
skiej nie mają mocy prawnej żadne u- 
stawy. wydane przez państwa zabor­
cze, a ograniczające w  prawach oby­
wateli ze względów rasowych, naro­
dowościowych, w yznaniow ych i języ­
kowych. C zyny, do których nawoły­
wano i których w  ubiegłym tygodniu 
się dopuszczono, winny być uznane za 
antypaństwowe, wyrządzające krzyw ­
dę i szkodę imieniowi polskiego N aro1

du. Z  uznaniem podkreślić należy, że 
znaczna część polskiej młodzieży aka­
demickiej nie poddała się nawoływa­
niom podżegaczy pogrom owych i po­
została wierna pięknym  tradycjom  
Rzeczypospolitej Polskiej, w  szczegól­
ności tradycjom W ilna jako; stolicy 
kraju, gdzie od wieków  zgodnie współ 
żyje ludność rozmaitych wyznań i na­
rodowości. W ierzym y, że cala wileń­
ska młodzież akademicka, pomna prze 
świetnych tradycyj W szechnicy Bato- 
rowej, w kroczy na drogę spokojnej 
pracy naukowej, czem złoży dowody 
należytego zrozumienia obowiązku 
wobec Państwa i społeczeństwa. M a­
my głębokie przeświadczenie, że w ła­
dze Uniwersytetu, oceniając trafnie 
sytuację i nastroje, wyznaczą właści­
w y termin dla otwarcia podwoji 
zamkniętej W szechnicy11.

Ujęcie szajki fałszerzy
polskich znaczków pocztowych w Wiedniu.

Jak  stwierdza „Korirespondenz 
W ilhelm ", falsyfikaty b y ły  świetnie 
udane. Lewin i Zaufał w  śledztwie po 
czątkowo zaprzeczali dopuszczenia się 
fałszerstw, w  końcu przyznali się do w i­
ny, twierdząc, że nie mieli zamiaru 
puszczać w  obieg podrobionych znacz 
ków. Podczas rewizji w  mieszkaniu 
Zaufała znaleziono 4000 arkuszy zna­
czków po 130  sztuk. Sprzedażą znacz­
ków  miał się zająć W agner, przyczem , 
po długich targach ułożono się, że bę­
dzie płacił spólnikom 10%  wartości 
nominalnej znaczków.

Zdaleka i zbiiska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
P R A G A . Katastrofa kolejowa. Wczoraj 

przedpołudniem, na stacji Cheb (Eger), n1  
granicy czechosiowacko-niemieckiej wydarzy)1  
się katastrofa kolejowa, mianowicie manewru­
jąca maszyna najechaia z tyłu na pociąg oso­
bowy. W skutek katastrofy 1 6 osób odniosło 
lżejsze, 4 zaś cięższe rany.

W IED EŃ . Groedel pod kuratelą. Sąd wie' 
deński postanowił na wniosek rodziny oddl0 
65-letniego przemysłowca drzewnego barona 
Alberta Groedla pod kuratelę. Groede* 
b y ł dawniej spólnikiem znanego kon­
cernu drzewnego ,,Bracia GroedeT, Pr2 j  
kilku laty wystąpił z  firm y i od­
dał się prywatnym  zajęciom, do których 
w pierwszej linji należała gra w karty. Kosz­
towny sposób życia wpędził Groedla w ręce 
lichwiarzy. Zobowiązania jego wynoszą z górł 
2 miljony szylingów. Baron Groedel znajuule 
się obecnie w jednem ze sanatorjów wiedeń­
skich.

W IED EŃ . M iędzynarodowy oszust. ^
Gracu aresztowano międzynarodowego oszustf’ 
niejakiego Stefana Otto, pochodzenia belgi1'  
skiego, k tóry od roku 19 19  w różnych m i®' 
Stach występował jako syn króla belgijskie-?0’ 
a także jako sekretarz ks. W alji. Swego czas° 
w  Koblencji w ręczy! on uroczyście generałoW 
A lloni krzyż kom andorski orderu Leopold1- 
R ząd belgijski, mimo, iż stwierdził oszustw0’ 
uznał odznaczenie za autentyczne, nie chcic 
narażaó znanego generała na nieprzy'em nos°)- 
W  roku 1927 Otto w ypłynął w Biarritz jak , 
sekretarz ks. W alji i pod -tą form ą dokon1 
szeregu oszustw, poczem udało mu się zbieC'

B U K A R E S Z T . Urzędnik i znany liter1 * 
Fodor, żona i jego szwagier popełnili sam0 
bójstwo, trując się gazem świetlnym. Sam0'  
bójstwo odkrył syn Fodora po powrocie z t? 
atru. W  liście pożegnalnym Eodor pisze, ? 
rodzina odebrała sobie życie, gdyż nie m ° 
dalej walczyć z trudnościami jego.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 19 listopada 1931.

Z A R Z Ą D Z E N IE  

Na zasadzie art. 5 ustawy, z dnia 23 
czerwca 1923 r. (Dz. U . R. P. Nr. 62, | rtnnnsn 
Poz. 4 j 8) nadaję

asesorowi D yrekcji O kręgowej Koleji 
Państwowych w Krakow ie, —  Jó zefo ­
wi S t a c h u r z e ,  tokarzow i warszta­
tów kolejow ych D yrekcji Okręgowej 
Koleji Państw ow ych w  Krakowie, — 
W ojciechowi S t a n k i e w i c z o w i ,  
m istrzowi krawieckiem u w Krakowie,

] —  Ignacemu S t e i n g l o w i ,  kuśnie­
rzowi w  N o w ym  Sączu, —  Ignacemu 
S z u d r a w e m u ,  blacharzowi D y ­
rekcji O kręgowej Koleji Państwowych 
w  Stanisławowie, — Ludw ikow i T  o- 
m arnik cc w i ,  rejestratorowi, w  Staro­
stwie Powiatowem  w Stryju, — Stam-

po raz pierwszy

S R E B R N Y  K R Z Y Ż  Z A SŁU G I  

za zasługi na polu pracy społecznej.

Ludwikow i B a t c e, mistrzowi ślu­
sarskiemu w W adowicach, radcy W oje­
wódzkiej Izby Rzemieślniczej, — Fran- 
clszkowi B i e 1 a t o w  i, starszemu maj­
strowi warsztatów kolejowych D yrek ­
cji O kręgowej Koleji Państwowych w 
Krakowie, — Józefow i B o g a c k i e -  
Ni u, em erytowanem u dyrektorow i 
szkoły powszechnej w  Krośnie, —  T a ­
deuszowi B u r s z t y n o w i ,  nauczy­
cielowi szkoły powszechnej męskiej w 
Myślenicach, — Stanisławowi C  i o- 
s i ń s k  i e m u, urzędnikowi szpitala 
W. Łazarza w  Krakow ie, — Bolesła­
wowi D o m a ń s k i e m u ,  organiście 
W Żelechowie, —  Zofji M atyldzie 
D z i e k o ń s k i e j  w  Stanisławowie, 

Stefanowi F i l i p o w i c z o w i ,  
Zawiadowcy stacji Synowódzko D yrek­
cji O kręgowej Koleji Państwowych w 
Stanisławowie, —  Stanisławowi G  u- 
t o w  i, sekretarzowi Starostwa Pow ia­
towego w Żydaczowie, — Kazim ierzo­
wi Mateuszowi I r z y k o w s k i e m u ,  
Naczelnikowi urzędu pocztowo-tele- 
Staficznego w  Zakopanem , — W ła­
dysławie H a b i c h t ó w n i e ,  itarsze- 
JNu kontrolerowi w  D yrekcji Poczt 
1 Telegrafów  w Krakowie, —  Stanisła­
wowi K r a u s s o w i ,  powiatowem u 
*ekarzowi w eterynarji w  Przemyślu, — 
Mizie M a i k  o w s k i e j  w  Krakowie, 

Aleksandrowi P o c z e k a l e w i -  
c z o w  i, kierownikow i szkoły po­
wszechnej w  W icyniu powiatu zło- 
czowskiego, —  W ładysławowi P u 1- 
N a r o w i c z o w i  w Turce, powiatu 
stryjskiego, —  Józefow i R  a j c h e r- 
t o w i, zawiadowcy stacji I kl. Szcza­
kowa D yrekcji O kręgowej Koleji Pań­
stwowych w Krakow ie, — H enryko- 
Wi R e i m a n n o w i ,  urzędników; 
komunalnych kopalm węgla w  Jaw o- 
rZnie powiatu chrzanowskiego, —  Sta­
nisławie R e m e r ó w n i e ,  nauczyciel­
ce szkoły powszechnej w  Chreniowie, 
Powiatu Kam ionka Strum iłowa, — 
W ilhelmowi Ignacemu R o s i  e k o w i ,

* Podjęcie
na wyżśz^ćh uczelniach

Warszawa; 1 S listopada. (PAT.) 
Rektorzy uczelni' .akademickich w y­
stosowali do m łodzieży akademickiej 
następującą pdezw^;

Do M łodzieży i akademickiej, uczel­
ni w W arszawie, i' W  trosce, by m ło­
dzież akademicka ; nie straciła roku 
studiów, konferencja rektorów  uczel­
ni akademickich m. stoi. W arszawy, 
w  dniu 18 listopada 19 3 1 uchwaliła 
wznowienie w ykładów  i zajęć w  so­
botę, 2 1 listopada ■,r. bież. R ektorzy  
uczelni akademickich ufają, że zacho­
wanie się młodzieży będzie zgodne z 
prawami i przepisami życia akademi­
ckiego. Podp. Pszenicki, rektor Poli­
techniki, Biedrzycki, rektor S. G. G. 
W . Jackowski,, rektor W . S. H . i w 
zastępstwie Michałowicz, rektor U n i­
wersytetu.

Kraków. 18 listopada. (PAT.) Se-

wykładów
w Warszawce i Krakowie.

nat akademicki Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego obradował dziś do godz. 9 
wieczorem. W  w yniku obrad Senat 
uchwalił wydać odezwę, do młodzie­
ży akademickiej, w której postanawia: 
1) O tw orzyć Bibliotekę Jagiellońską 
w  czwartek popołudniu, 2) Podjąć 
wszystkie w ykłady i zajęcia w  uniwer 
sytecie w  poniedziałek 23 bm., 3) W  
razie jakiegokolwiek zakłócenia kP0l~ 
koju, pracy i życia na uniwersytecie 
karać winnych relegacją.

Senat przestrzega przytem, że w 
razie powtórzenia się zaburzeń, grozi 
młodzieży utrata semestru i nowe 
wpisy. W  odezwie swej Senat zazna­
cza, że ma wielkie zaufanie do m ło­
dzieży i że młodzież we własnym in­
teresie nie dopuści już do> powtórze­
nia się jakichkolwiek niepokojów na 
uniwersytecie.

Ramii Chmczycy w szpitalu Czerw, Krzyża w Japouji

Ostatnio rozgorzały na nowo ostre walki pomiędzy Japończykam i a Chińczykam i. O by­
dwie strony starają się opanować przyczółek mostowy na rzece Nor.nii. Chińczycy — jak 
donosi prasa — mieliby ponieść znaczne straty. — Zdjęcie nasze przedstawia rannych 

Chińczyków w szpitalu Japońskiego Czerwonego K rzyża w Mukdcnie.

sławowi V  o  e 1 p 1 o w  i, nacz. Stra­
ży pożarnej: w  Stanisławowie, — W ła­
dysławowi W  a 1 1  e r o w  i, instalato ­
rowi elektrowni miejskiej w  Rzeszowie,
—  Zygm untow i Z y b l e w s k i e m u ,  
kierownikowi szkoły powszechnej w 
Różanie powiatu m akowskiego.

Za wyjątkowo gorliwą i owocną pracę 
w służbie państwowej:

Pp.: Edwardowi Franciszkowi B i e ­
l a w s k i e m u ,  naczelnemu sekreta- 
rzow" Sądu Okręgowego w  Przemyślu,
— H enrykow i B l e c h a r c z y k o w i ,  
starszemu sekretarzowi Prokuratury 
Sądu Okręgowego w  Jaśle, — Jó zefo­
wi B o c z a r o w i ,  naczelnemu sekre­
tarzowi Prokuratury Sądu Apelacyjne­
go we Lwowie, — Janow i D  u n i 
k o w  s k i e m u, naczelnemu sekreta­
rzowi Prokuratury Sądu Okręgowego 
w  Krakowie, — M arjanowi H  a ł a- 
j e w s k i e m u ,  naczelnikowi kanct- 
larji w  Urzędzie W ojewódzkim  w Sta 
nisławowie, — Józefow i J a s k ó ł c e ,  
księgowemu w Inspektoracie Pracy we 
Lwow ie, — Piotrowi Pawłowi J  a- 
w  o r s k i e m u, asesorowi w  Urzędzie 
W ojewódzkim  we Lwowie, — Em anu­
elowi Janow i K o h l b e r g e r o w i ,  
naczelnemu sekretarzowi Sądu Grodz 
kiego w Czortkow ie, —  Ignacemu K  u- 
•d ł y  ń s, k ii ,e m u, naczelnikowi .rachu­
by Sądu Apelacyjnego w Krakowie, — 
Janow i O r ł o w s k i e m u ,  kwesto 
rowi Politechniki Lw ow skiej, — Kazi­
mierzowi Zygm untow i R a c z y ń ­
s k i e m u ,  referendarzowi w  U rzę Izie 
W ojewódzkim  w Tarnopolu, — M au­
rycem u R  o s e n b 1 ii t h o w i, naczel­
nemu sekretarzowi Sądu Apelacyjnego 
w  Krakowie, — Edm undowi H ipolito­
wi S c h n e i d e r o w i ,  naczelnikowi 
urzędu depozytów cywilno-sądowych 
Sądu Okręgowego we Lwowie, — Sta­
nisławowi S k i b i c k i e m u, referen­
darzowi w Urzędzie W ojewódzkim  
w Stanisławowie, — Karolow i S o b o l -  
s k i e m u, naczelnemu sekretarzowi 
Sądu Apelacyjnego we Lw ow ie, — 
Andrzejowi W o l a n i e c k i e m u ,  
referendarzowi w  Urzędzie W ojew ódz­
kim w Krakowie.

Wairszawa, 9 listopada 19 3 1 r.

Prezes R ad y  Ministrów:
(•—) A. Prystor.

(„M onitor Polski" N r. 260 z dnia 
10  listopada 19 31 r.).

(C. d. n.)
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Śmierć bandytom Korsyki!
Prasa zagraniczna przynosi sensa­

cyjne wiadomości o  wyprawie w ojsko­
wej francuskiej, przedsięwziętej przed 
'kilku dniami na Korsykę, w  c-elu osta­
tecznego wytępienia tamtejszego ban­
dytyzmu. W  w yprawie tej bierze u- 
dzial 600 francuskich żandarmów po­
powych ipod) dowództwem  gener. 
Huot, ponadto 540 policjantów; każ­
da kompanja zaopatrzona jest w  dwa 
karabiny maszynowe, dwa tanki i  12  
psów śledczych, a do współdziałania 
kędzie też użyta załoga francuska tej 
romantycznej w yspy i przybrzeżne 
°kręty.

W prawdzie niektóre pisma podej­
rzewają, że Francuzom  chodzi tu nie 
tylko o bandytów, ale także o fa­
szystów włoskich, agitujących na w y­
spie z.a oderwaniem K orsyki od; Fran- 
cji, mimo to1 sprawa bandytów odigry- 
Wa niewątpliwie d e c y  doi j ą c ą r o l  ę.

Bandytyzm  na Korsyce, liczącej
300.000 mieszkańców i otoczonej gó­
rami, wyższemi, niż T atry , ma — jak 
wiadomo — swoje „w ielk ie1’ tradycje, 
które tak przypadały niegdyś do ser-

poetom rom antycznym  obcych na­
rodów (Chamisso i inni). Był to  nie­
gdyś t. ,zw. „bandytyzm  szlachetny", 
Przypominający naszych „zbójników ”  
^trzańskiich i legendowego Janosika; 
brodził się ten bandytyzm  z słynnej 
Włoskiej „vendetty“  (bo ludność K o r­
s k i  mówi po włosku), która kazała lu- 

?iom, dokonującym  zemsty rodowej,

uciekać w  góry i  lasy i  prowadzić tam 
żyw ot zbójnicki.

Od wielu lat jedinak, chociaż rysy 
„heroiczne" w  bandytach korsykań­
skich całkowicie nie zanikły, zszedł ten 
bandytyzm  dó ro li w i e l k i c h  
p r z e d s i ę b i o r s t w  z b ó< j e c k  i c h 
przypom inających raczej, szajki ame­
rykańskie w1 rodzaju A l Capone‘a. Ban­
dyci opanowywali cale połacie kraju, 
byli spokrewnieni z ludnością, która 
im pomagała, mieli na swoim żołdzie 
m iejscowych urzędników, nakładali po­
datki i pobory różne na ludność miej­
scową i na gości przyjezdnych. Obec­
nie np. aresztowali już Francuzi Se­
w eryna Santoni, radcę okręgowego z 
Zicgayo, poważnego obywatela, który 
podlejrzany jest o czynne dopomaganie 
bandytom. Bandyci K orsyk i są właś­
cicielami m ajątków ziemskich, posiada­
ją pola i bogate trzody bydła, są ludź­
mi interesu i wyzysku.

Bandyta Ram anetti, znany już na­
wet z  filmu, — to człowiek piękny, 
wspaniałej postaci, wesoły i dowcipny. 
Gościł on u siebie wielu żądny-ch sen­
sacji turystów francuskich, a sami 
dziennikarze francuscy robili mu „sła­
w ę". Miał on  wielkie w pływ y p r z y  
w y b o r a c h  k o r s y k a ń s k i c h  
do Izby francuskiej, przeprowadzając 
swoich zwolenników. Także Józef Bar- 
toli, zastrzelony niedawno, był głoś­
nym  „mach,erem" wyborczym . Razem 
z burmistrzem rodzinnej, swej miej­

scowości Palueca, przeprowadzał w y ­
bory do Izby franc. wedle swej, wob, 
a glos, jego ważył więcej, niż glos pre­
fekta. Bartoli czuł się poproś tu udziel­
nym panem w swojej okolicy, nazna­
czał podatki każdemu kupcow i, a lud­
ność miejscowa udawała się do niego 
po protekcję, ilekroć chciała coś uzy­
skać. Nieposłusznych karał wprost 
śmiercią; ginęli momentalnie od strza­
łów jego szajki. Pewien właściciel ho­
telu w  Ajaccio, który nie chciał płacić 
bandycie wym aganego podatku, otrzy­
mał krótki liścik: „ Ja k  nie zapłacisz, 
hotel będzie spalony. Podpis:„Bartoli". 
Naturalnie goście zagraniczni, na wieść 
o takim liście, natychmiast opuścili 
Korsykę.

Inny bandyta Caviglioli, zabity 
przed dwoma tygodniami, zastrzelił 
momentalnie pewnego podróżnego, sto 
jącego przy oknie hotelu, a potem sto­
czył form alną bitwę z. żandarmami. 
Zginął w  tej bitwie, ale zginęło też 2 
żandarmów, a wielu zostało rannych. 
Działo się to także w  Ajaccio, stolicy 
Korsyki.

O Bartoliim opowiadają, że w ostat­
nich latach pobrał „haraczów ”  na 400 
do 500.000 franków , tak że wprost 
miał' przydom ek „poborcy". Posiadał 
on w  Palueca piękną i  smacznie urzą­
dzoną rezydencję. Zginął marnie, a 
stało się to  tak: O d kupca drzewnego, 
S,imonetti‘ego żądał on takiego, „po­
datku", k tó ry  wprost rujnował kupca. 
W tedy Simonetti, doprowadzony do 
ostatniej rozpaczy, w yznaczył mu spot­
kanie w  lesie, rzekomo w celu dorę­
czenia haraczu. Bartoli, przed którym  
drżały całe powiaty, nie przeczuwał

żadnego niebezpieczeństwa. Przyszedł 
na umówione miejsce, a gdy zdejmo­
wał z ram ion kupca torbę z pieniędz­
mi, ten strzelił mu dWukrotnie w  łeb 
i zabił na miejscu. Teraz band!a Bar- 
toli'ego szuka „vendetty”  na Simo- 
nettim i jego rodzinie.

Obecnie hersztów bandyckich jest 
już na Korsyce niewielu, podobno pię­
ciu db ośmiu, a każdy z nich m a ban­
dę złożoną z 150— 200 ludzi. D o  naj­
słynniejszych należą: były żandarm
Bornea, dalej dowódca bandy Barto- 
li‘ego, nieznany z  nazwiska, dwaj sio­
strzeńcy zabitego bandyty Cavi- 
gliolfego i głośny Spada, może ostatni 
bandyta korsykański, k tóry  jest jeszcze 
epigonem rom antycznych bandytów.

M iędzy samymi bandytami, toczą 
się też krw aw e walki. Znany jest fakt, 
że Spada zakochał się w  siostrze ban­
dyty, M arji Caviglioli, i aresztował ją; 
a gdy ta jego, kochanka (która go 
zresztą niemiłosiernie terroryzowała!) 
uciekła od  niego,, w tedy Spada, aby ją 
zmusić do powrotu, pochw ycił jed­

nego z jej braci, oślepił go i w yrw ał 
mu język, oraz zamordował 2 krew­
nych człowieka, k tó ry  dał Maryj schro­
nisko.

Takie są historje korsykańskie!
Dzisiaj Francja, po 170  latach, po­

stanowiła skończyć wreszcie z  „zlbói • 
nikam i" w  ojczyźnie Napoleona I. 
W alka nie będzie łatwa wobec, trudne­
go terenu i nastrojów ludności. Zdaje 
się jednak, że bandytyzm  Korsyki o- 
trzym a ostatni cios w  serce.

(—x—)
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Proces Centrolewu.
R ozpraw a rozpoczęła się od prze­

słuchania b. pos. Popiela, k tóry  rów ­
nież areszt śledczy odbył w  twierdzy 
brzeskiej. Sprawę jego podobnie jak 
sen. Korfantego z obecnego procesu 
wyłączono. N ie zostaje zatem zaprzy­
siężony. B. pos. Popiel jest od dwóch 
lat prezesem N P R . W  drugim Sejmie 
był prezesem klubu parlamentarnego 
swojego stronnictwa. N a pytania adw. 
Landaua kreśli sytuację na terenie Sej­
m u od roku 1922 do przewrotu, majo­
wego w  roku 1926. Z  akcją C entro­
lewu stronnictwo świadka zetknęło się 
w  związku z kongresem krakowskim . 
W  dalszym ciągu świadek zeznaje: Po 
kongresie krakowskim  stworzyliśm y 
blok w yborczy. Chcieliśm y zademon­
strować społeczeństwu, że nie byliśm y 
tylko zdolni do pracy negatywnej, jak 
to mówiła prasa prorządowa, jaie że 
mogliśmy się podjąć pracy pozytyw ­
nej aż do stworzenia Rządu włącznie. 
Dnia 9 września 1930 o godz. 9-tej 
.wieczorem pakt -wyborczy był podpi­
sany. N ie wiem, czy stało się dobrze, 
ale w  pół godziny po podpisaniu pos. 
N iedziałkowski telefonicznie zawiado­
m ił o tem klub sprawozdawców par­
lam entarnych i za chwilę wiedziały o 
tem wszystkie redakcje. "W 6 godzin 
potem  zostałem w yw ieziony do Brze­
ścia.

Sprawa „Protekty".
Następnie świadek opowiada wiele 

o sprawie „P ro tekty“ . Ponieważ w krót­
ce po przewrocie m ajowym  prasa za­
częła świadka atakować z powodu 
sprawy masek gazowych, świadek zło­
żył mandat i stawił się do dyspozycji 
władz sądowych. Kam panja jednak nie 
ustała. W obec tego świadek musiał w y ­
jechać zagranicę.

Profesor Bartel.
Po przerwie staje przed Sądem 

świadek prof. Kazim ierz Bartel, były 
Prem jer, obecnie prof. Politechniki we 
Lw ow ie.

A dw . Berenson: Zwracam  się do
pana jako profesora Politechniki i b y­
łego Premjera, obecnie zamieszkałego 
we Lwowie. C zy  wiadomo panu, że ak­
cja opozycyjna Centrolewu, k tóry  już 
w tedy działał, kiedy pan profesor był 
Prem jerem , wpływała w  sposób ujemny 
dla Państwa i miała dalszy w pływ  na 
kształtowanie się stosunków U kraińców  
w  Małopolsce wschodniej? C zy istr.ieie 
związek między akcją opozycyjną Cen­
trolewu, a separatyzmem Ukraińców?

Św.: N ie widzę żadnego związku.

„Napięcie opozycyjne 
rośnie“ .

Adw. Berenson: Ja k  ustalić stosu­
nek opozycji do pana jako szefa R zą­
du? C zy  opozycja ustosunkowała się 
rewolucyjnie i zmierzała do zamachu, 
czy też był to stosunek ostrej, nie­
ubłaganej opozycji, ale parlamentar­
nej?

Prof. Bartel: Ustąpiłem w kw ie­
tniu 1929 r., byłem  następnie zagrani­
cą. W róciłem  na katedrę i postanowi­
łem  w ycofać się z życia politycznego. 
W  okresie mojej nieobecności w  R zą­
dzie stosunki polityczne uległy ogro­
m nem u zaostrzeniu. Z  gazet widziało 
się, że napięcie opozycyjne rośnie. Z o ­
stałem wezwany listem odręcznym P. 
Prezydenta. W iedziałem, że Pan Pre­
zydent odbył szereg konferencyj z róż- 
nemi osobami i m ówiło się wówczas 
o zmianie Konstytucji. Rozum iałem , że 
była to główna rzecz do załatwienia. 
N iejako pod przymusem m oralnym 
zgodziłem  się przyjąć misję form ow a­
nia Rządu.

Prasa przyjęła mię rozmaicie, PPS. 
nawet życzliwie, lękałem się nawet 
tego. N ie zjednywałem sobie nigdy 
stronnictw  ani czapką ani papką, więc 
obawiałem  się, czy  potrafię ten na­
strój zadowolić. Co do Stronnictwa 
N arodow ego, to przyjęło mnie kw a­
śno. W ogóle nie porozumiewałem się

z nikim, chyba z marszałkiem D aszyń­
skim.

Składu Rządu nie pamiętam. W  
styczniu rozpoczęliśmy pracę nad 
przeprowadzeniem budżetu w  Sejmie. 
R ole  w  komisjach budżetowych były

już rozdzielone. Stronnictwa opozycyj­
ne m iały wszystkie referaty. W  czasie 
trzeciego czytania budżetu, pos. N ie­
działkowski imieniem 4 a może 6 
stronnictw złożył deklarację, w  której 
podkreślono, że stronnictwa te gloso­
w ać będą za budżetem. Często konfero­
wałem z marszałkiem Daszyńskim .

„Działalność opozycji była przykra".
Działalność opozycji była czasem 

przykra, ale nie można powiedzieć, 
aby była rewolucyjna.

N a zapytanie obrony, jaki był na­
strój stronnictw Centrolewu po u- 
chwaleniu budżetu, oświadcza prof. 
Bartel, że już w  chwili ogłoszenia listy 
Rządu, w  którego skład wchodził Min. 
Prystor, przychylny nastrój opozycji 
zmniejszył się. Świadek usiłuje sobie 
przypom nieć zm iany personalne w ga­
binecie i oświadcza: „Jeżeli ktoś miał

do czynienia z tylu Ministrami, to 
trudno zapam iętać". Po budżecie roz­
poczęły się ataki na Min. Prystora.

Zapytany przez obronę, czy w 
społeczeństwie nie obserwował w ów ­
czas, by mówiono o zamachu stanu 
z drugiej strony, oświadcza, że nic o 
tem nie wie. — Osoby, które o tem 
m ów iły —  oświadcza — m ógłbym  o- 
kreślić jako fałszywych tłumaczy Pisma 
Św. "Wiedzą zawsze więcej od Rządu.

Cechy prawno-polityczne systemu Rządów
pomajowych.

N a pytanie prokuratora, jakie są 
cechy prawno-polityczne systemu R zą­
dów pom ajowych, ze szczególnem u- 
względnieniem tego, czy czynniki rzą­
dowe przygotow yw ały now y zamach 
stanu, odpowiada prof. Bartel: Zastrze­
gam się, że mogę mówić tylko o m o­
ich rządach. Moje m owy parlam entar­
ne obrazują mój stosunek do rzeczy­
wistości polskiej. Była walka z t. zw. 
sejmowładztwem. Jeżeli występowa­
łem przeciw mieszaniu się posłów do 
spraw rządzenia, to miałem w swem 
doświadczeniu przykłady, aby dojść do 
przekonania, że tak dalej rzeczy pójść 
nie mogą.

Prof. Bartel przytacza tu jako 
przykład, że skoro jako Minister K o ­
munikacji w  latach przedm ajowych 
wyjechał na krótki odpoczynek do 
Zakopanego, komisja kom unikacyjna 
Sejmu wysłała do podwładnych mu 
urzędników Ministerstwa okólnik z

zapytaniem, czy prof. Bartel jako M i­
nister wszystko w  porządku prowadzi.

Chodziło o ustalenie ścisłego roz­
działu między kompetencją władzy 
ustawodawczej i władzy wykonawczej. 
Chodziło o usunięcie pewnych nie- 
kom petencyj dla w ydobycia parlamen­
taryzm u polskiego z okresu ząbkowa­
nia.

Prok.: C z y  wśród czynników  rzą­
dowych istniał zamiar oktrojowania 
Konstytucji?

Prof. Bartel: Ja  osobiście n.ie pa­
miętam, abym kiedykolw iek prowadził 
na ten temat rozm owy.

Prok.: C zy  Marszałek Piłsudski w  
ten sam sposób zapatrywał się na te 
sprawy?

Prof. Bartel: Jeżeli chodzi o na­
rzucenie Konstytucji drogą jakiegoś 
zamachu stanu, to mam. przekonanie, 
że tak samo.

„Co ci posłowie czasem nie wygadują".
Poseł K iern ik : C zy pan pamięta

wystąpienie posła Sobolewskiegó w 
Sejmie, w  którem  oświadczył, że 
przyjm iem y nową Konstytucję z Sej­
mem lub bez Sejmu?

Prof. Bartel: Proszę pana, co ci

posłowie czasem nie wygadują. Co in­
nego jest opinja bloku, a co innego 
opinja jednego posła. Pos. Sobolewski 
nie miał żadnego mandatu od Rządu. 
"Wielokrotnie spotykałem się z powie­
dzeniami, że tego żąda Marszałek

Zabytki arcb tektoniczne Grudziądza.

Grudziądz posiada cały szereg historycznych budynków, a między ininemi stary kościół 
farny, ruiny starego zamku oraz stare spichlerze. — Ilustracja nasza przedstawia stare 

spichlerze nad Wisłą, a za niemi w głębi wieżę kościoła farnego z X IV  wfieku.

Czy reumatyzm i podagra są uleczalne?
Jak  ogólnie wiadomem jest, reumatyzm, po­
dagra i pokrewne cierpienia mają za przy­
czynę nagromadzenie się kwasu moczowego 
w organizmie ludzkim. Kwas m oczowy zaś 
stanowią ostre jak igiełki drobne kryształy, 
które sadowiąc się w  mięśniach lub. w innych 
częściach ciała wywołują częstokroć już przy 
najmniejszym ruchu straszliwe bóle. Szcze­
gólnie w  stawach mogą te ostre kryształy 
w yw ołać niebezpieczne zaburzenia, czyniąc 
z chorego nieszczęśliwego kalekę, k tóry drę­
czony uporczywemi bólami stopniowo traci 
władzę w członkach. Również p. A . Hoeflich, 
Łódź, Rokicińska 25 wiele przecierpieć mu­
siał, zanim znalazł właściwą drogę do uzdro­
wienia. Pisze on nam m. in .: przed czterema 
laty miałem pierwszy napad reumatyzmu. 
Po gorących kąpielach poczułem początkowo 
pewną) ulgę, lecz wkrótce bóle w róciły jeszcze 
w  silniejszym stopniu i odtąd stałe mię już 
dręczyły. Prawe kolano opuchło silnie i zu­

pełnie zesztywniało tak, że przy wchodzeniu

na schody włóczyłem  tę nogę. G dy siedzia­
łem przez pewien czas, nie mogłem powstać 
z miejsca. Wówczas to wyczytałem  w  gaze­
tach. że pewien pan we Lwowie uleczył się 
skutecznie przy pom ocy Togalu z tych do­
legliwości. Również i mnie te tabletki tak 
wspaniale pomogły, że teraz chodzę jak daw­
niej i nie odczuwam żadnych bólów, jak- 
gdybym  nigdy nie cierpiał na reumatyzm. 
Podobnie świadczy wiele tysięcy oierpiących, 
którzy przyjm owali Togal przy reumatyz­
mie, podagrze, rwaniu w stawach, łamaniu w  
kościach, bólach nerwowych ii głowy, prze­
ziębieniach i pokrewnych niedomaganiach. 
Nawet w chronicznych wypadkach osiągnięto 
przy pomocy Togalu pomyślne rezultaty, 
ponieważ lek ten w  zarodku zwalcza owe 
cierpienia. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i 
innych organów. Jeśli ponadto tysiące leka­
rzy Togal ordynuje, to przecież każdy z za­
ufaniem zakupić go może. We wszyst. aptek.

Piłsudski, a potem, gdy zwracałem się 
do Marsz. Piłsudskigo, okazywało si?> 
że jest inaczej.

Czy istnieje w Polsce 
dyktatura?

Prok. Rauze: C zy istnieje, pantf
profesorze, w  Polsce od r. 1926 dykta' 
tura?

Prof. Bartel: Ja  siebie nie u w a ż a ' 
lem za dyktatora. Parlament załatwiał 
mi rzeczy, których się dom agałeś' 
N iedobrze jest jednak, jeżeli parlament 
wszystko uchwala bez oporu.

B. poseł Hausner 
i prez. Ziemięcki.

Po zeznaniach posła Roguszczaka 
zeznawał b. poseł PPS. Hausner, czlo' 
nek R ad y naczelnej stronnictwa PP$' 
Zeznaje, że był na kongresie krakoW 
skim i głosował za rezolucjami. 0<i' 
niósł wrażenie, że na kongresie. panO' 
wał nastrój opozycyjny.

Po p. Hausnerze składa (zeznania 
prezydent m. Łodzi, Ziem ięcki, b- 
członek C K W . PPS. i b. poseł. Ze' 
znania jego dotyczą Centrolewu i kon' 
gresu krakowskiego. N a kongresi® 
krakowskim  glosował za rezo lu c ja*1, 
W  sprawie milicji zeznaje, że milicią 
w  Łodzi liczy kilkaset członków i broH[ 
nie posiada. Do K rakow a żadnej broo1 
nie wysyłano. Świadek nic nie wie 0 
tem, jakoby na kongres Centrolew11 
wysłano dwa karabiny maszynowe.

Grandi w Białym Domu-
"Waszyngton. 18 listopada. (PAT') 

Minister włoski Grandi, w  towarzy' 
stwie Stimsona przybył dziś do Białe' 
go Dom u w celu narady z prezyde*1' 
tem H ooyerem .

—*

Kurs ratownictwa przecitf' 
gazowego.

Oddział lwowski Polskiego C zerw o n ej 
K rzyża wspólnie z O kręgowym  Z w ią z k i^  
Kas Chorych we Lwowie, pragnąc umożliw1 
jak najszerszym sferom lekarzy i aptekarw 
zaznajomienie się z istotą walki g a z o ^  
a szczególnie ratownictwa tak pod względ^1" 
teoretycznym  jak i praktycznym , organizm 
I kurs ratownictwa przeciwgazowego pf 
współudziale i pom ocy władz wojskowych) 
szczególności komendanta kadry V I szpM1 
okręgowego ppulk. Balaszeskula.

W ykłady odbywać się będą w czwarci1
0 godzinie 1 9-tej w sali w ykładowej BaoP^ 
sanitarnego (ul. Jabłonowskich 5) od dnia * 
listopada br. począwszy i trwać będą do do 
14 lutego 1932. Opłata za cały kurs, kto1’* 
przeznaczona zostanie na pomoce nauko^6’ 
ogrzanie i oświetlenie sali wynosi 3 zl.

Zgłoszenia zbiorowe od związków, wzgk. 
dnie indywidualne należy nadsyłać najpóźn* 
do dnia 25 bm. pod adresem dr. Jadwigi \ 
worskiej, Lw ów , ul. Dwernickiego 3, leczn> 
okręgowego Związku Kas Chorach.

N a kursie wykładać będą prof. dr. 
dzimierz Koskowski, kapitan Wierzbiańską 
docent dr. W łodzim ierz Mozołowski, dr. X°?> 
H eller, pułk, dr. Balaszeskul, kapitan F i® e
1 dr Hebenstreit.

Kronika brzeżańska.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowski^ ^

Święto Niepodległości Państwa o b ch o d y  
no w naszem mieście bardzo uroczyście. ^  
wigilję święta udekorowano wszystkie budy0  ̂
rządowe i samorządowe flagami o b a r ^ A  
państwowych, a okna ilum inowano nalepa, 
mi. Ulicami miasta przeciągała orkiestra ^ }  
skowa. W  dniu Święta Państwowego o ?P -
8-mej odbyło się nabożeństwo w cerkwi,
nabożeństwo odprawi! ks. proboszcz B aczl^  
ski, i w synagodze, gdzie wobec delegat 
z  różnych instytucyj państwowych i sal11 
rządowych i wobec młodzieży szkolnej 
głosił okolicznościowe przemówienie P . .  
Schleicher. O godz. 9.30 odbyła się Msza P^ 
Iowa na R ynku . Po uroczystem nabożeńs,1 
odprawionem przez ks. prob. Ł a ń c u c k i^  
wygłosił podniosłe przemówienie okolic*11̂  
ściowe ks. Milewski. O godz. 20-tej odby*a 
w sali „Sokola" Uroczysta Akademja z %g< 
knem a treściwem przemówieniem prof- y  
walskiego. Chór pod batutą nauczyciela 52 cjt 
powszechnej p. Świcy przy akompanjante11̂  
orkiestry 51 p. p. byl prawdziwą ozdobą P 
gramu. Sala „Sokoła" była przepełniona.

Jotes.
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KRONIKA
L I S T O P A D

19
Czwartek

KALENDARZYK

Rz.-kat. Elżbiety wd. 

Gr.-kat. Pawła arch.

W w chód słońca  g  6 m  42 
Z a ch ó d  *  g  15 m  36 
D łu g o ść  dn ia g  08 m 53

LW OW SKA
T E A T R  'W IELKI.

Czwartek, 19 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„W yw czasy donżuana".

Piątek, 20 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„W yw czasy donżuana".

Sobota, 21 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„K rakow iacy i górale", opera narodowa w 3 
aktach W. Bogusławskiego i J .  N . Kamińskiego 
z  renowacjami H . Zbierzchowskiego. (Pre­
mjera.)

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Czwartek, 19 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„W ierna kochanka", komedja w 3 aktach, 
M. Fijałkowskiego.

Piątek, 20 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„W ierna kochanka", koni. w 3 akt. M. Fijał­
kowskiego.

Sobota, 21 b. m., o godz. 3.30 popoł.:
„Ś lepy Kazio", baśń w 5 aktach M. Kubi-
szynówn y.

Sobota, 21 b. m., o godz. 7.30 wiecz.:
Prem jera „Sztuba"', trochę komedji i trochę 
dramatu w 3 aktach K . Łęczyckiego.

Prem jera „Baby Jag i", pięknej baśni sce­
nicznej J . Porazińskiej, zaktualizowanej przez 
■znanego i cenionego poetę FI. Zbierzchowskie­
go odbędzie się w nadchodzącą sobotę, dnia 
2 1 bm. o godz. 3.30 południu po cenach naj­
niższych. Premjera ta wzbudziła wśród dzieci 
zrozum iale zainteresowanie. Bilety są już w 
rozsprzcdaży.

Koncert symfoniczny, k tóry odbędzie się 
dnia 23 bm. pod dyrekcją G . Fitelberga w 
Teatrze W ielkim, przypomina wielkie festi­
wale muzyczne, urządzane zagranicą, na które 
zjeżdża publiczność zc wszystkich stron Euro­
py. Koncert poniedziałkowy zainteresował nie- 
ty lko  sfery muzykalne Lwowa, ale i prow in­
cję, skąd ustawicznie napływają liczne zamó­
wienia na bilety. Pozostałe bilety nabyć można 
■w księgarni Seyfarta w cenie od zł. 3 .— do 
80 groszy.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : „Światła wielkiego miasta".
C H IM E R A : „K ró l Paryża".
CO LO SSEU M  nieczynne.
K O P E R N IK : „M arlena Dietrich jako

X -2 7‘‘ .
L E W : „T am  gdzie Wołga płynie".
M A R Y S IE Ń K A : „M arlena Dietrich jako 

X -27“ -
O A Z A : „M arynarz szuka m iłości".
P A Ł A C E : „Bom by nad Monte Carlo".
P A N : „Złotow łosy anioł".
P A S A Ż : „4 d jabły".
P R O M IE Ń : „Zdobyw ca serc".
SŁ O N C E : „Zagłada R osji".
S T Y L O W Y : „Serce na ulicy".

P R Z E M Y Ś L . W idowiska i program kin:
K IN O  P O L O N JA  (dźwiękowe): „N a  Z a­

chodzie bez zm ian".
K IN O  O L IM P JA  (dźwiękowe): „Z a

Grzech Brata".
K IN O  ŚW IT : „Całow ać to  nie grzech".
K IN O  U C IE C H A : „Pomszczona Obelga".

IM P R E Z Y  W  ST A N ISŁA W O W IE .
22 list., sala Teatru im. M oniuszki: Bogu­

sław Samborski w sztuce „Praw da czy kłam ­
stw o".

Polskie Tow arzystw o Neofilologiczne — 
K oło  lwowskie. W  piątek dnia 20-go listopada 
b. r. o godz. 19-tej w sali Seminarjum filologji 
francuskiej, Uniwersytet, ul. M arszałkowska, 
zebranie członków. P. Doc. U niw . D r. K azi­
mierz Jarecki wygłosi odczyt p. t. „T rz y  sta- 
dja w rozwoju filologji rom ańskiej". Goście 
mile widziani.

Pokaz gotowania na gazie. Dziś, w czwar­
tek o godz. 5 popoł. odbędzie się w sali w y­
kładowej gazowni miejskiej przy ul. Gazowej 
p o L  gotowania na gazie. Zarząd gazowni 
upr.i .a o najliczniejszy udział w tym  bez- 
pta; m pokazie, tembardziej, że prelegentka 
p. Z deska udzielać będzie dokładnych wy- 
jaś . jak należy oszczędnie używać gazu.

J r le  Gniazdo" w „G w ieździe". Wspa- 
nia; dramat historyczny z czasów oblężenia 
Lw ,a  przez Chmielnickiego, w 6 pięknych 
obrazach, pióra H . Zaleskiego, zostanie ode­
grany po raz pierwszy we Lwowie przez ze­
spól „Sceny G w iazdy" w sali własnej przy ul. 
Franciszkańskiej 1. 7, w niedzielę, 29 listopada 
b. r. Dramatem „O rle Gniazdo" święci „G w ia­
zd a" lwowska uroczyście Rocznice l i s t o p a ­
dow e", tak niejednokrotnie ściśle związane 
z naszem miastem. Przedstawienie wyposażono 
w  nowe kostjum y i dekoracje. Reżyseruje 
M arjan Lech. Ilustrację muzyczną ulożyl prof. 
K . Abratowski. Bilety wcześniej: Cukiernia
F r. Pitołaja, ul. Łyczakowska 1 1 .  Początek 
o  godz. 7 wieczór.

Zarząd Związku Obrońców Lwo­
w a z listopada 1918  r. zaprasza ni-

Dopłaty do rachunków za gaz i elektr.
na rzecz bezrobotnych,

N a posiedzeniu sekcji II. odbytem 
pod przewodnictwem r. Hoflingera w 
obecności wiceprezydentów, Chajiesa, 
dr. Kubali i inż. Kołbuszowskiego w  
m yśl referatu r. Suesera przyjęto do 
wiadomości zamknięcie rachunkowe 
miejskiego zakładu gazowego za rok 
1930 i udzielono dyrekcji absoluto- 
rjum. Zgodnie z referatem r. M aksy­
mowicza uchwalono zakupić grunt 
celem regulacji ul. Żółkiewskiej i 
Stromej. W  końcu w  myśl referatu 
wiceprez. dr. Schleichera uchwalono 
dopłaty do rachunków M ZE. na rzecz

bezrobotnych, a to  od  1 listopada br. 
do końca kwietnia 1932 w  następują­
cej wysokości: do rachunku db 5 zł. 
dopłata wynosić będzie 10  gr., do 15 
zt. 25 gr., do 50 zł. 1— jo  gr., i j o  zł. 
— 1 :zl., 2 j  ozł. —■ 1.50 , a od rachunku 
ponad 350 zł. — 2 zł. O d opłaty będą 
uwolnione rachunki za zużycie prądu 
do celów przem ysłowych. G o do ga­
zu uchwalono dopłatę 1 grosz od m. 
gazu z tem, że gaz używ any dla ce­
lów przem ysłowych i  centralnego o- 
g.rzewania będzie w olny od tej do­
płaty.

Z Prezydjum Rady Ministrów.
Jak  s'ę dowiadujemy, objęcie urzę- j rakterze 'Wiceministra spraw we-

dowania przez p. W iceministra Słami- 
rowskiego w  charakterze podsekreta­
rza stanu w  Prezydjum  R ad y M ini­
strów, oraz p. Wiceministra N ako- 
niecznikow-Klukowskiegoi — w  cha-

wnętrznych, nastąpi po powrocie p. 
Premjera Prystora z K rynicy.

Powrót p. Premjera spodziewany 
jest w  początku przyszłego tygodnia.

Samobójstwo sierżanta.
T uż obok kościoła św. A nn y popełnił 

wczoraj o .godz. 10.40 rano samobójstwo 
sierżant 6 Dyonu Samochodów Jan  Kubiak, 
liczący lat 32. Kubiak byl człowiekiem punktu­
alnym, energicznym i slużbistą. Mimo tych 
zalet jednak popadł w kolizję z przepisami po- 
licyjnemi. W  czasie pewnego zbiegowiska strze­
li! na ulicy do żołnierza, który znieważył 
czynnie dziewicę wolnych obyczajów. Poza- 
tem, jadąc autem, spowodował wypadek u- 
liczny.

1 W czoraj Kubiak odpowiadał za te grzesz- 
> ki przed Sądem W ojskowym  i skazany został 

na 3 dni aresztu. Przejęty tem do głębi, p o ­
stanowił pozbawić się życia. W  'tym celu 
udał się pod kościół św. A nn y przy ul. Ja ­
nowskiej i tam u stóp krzyża — po zm ówie­
niu m odlitwy — czterema strzałami w serce 
popełnił samobójstwo.

N a polecenie władz w ojskowych zwłoki 
odstawiono do kostnicy Szpitala wojskowego. 
Śledztwo prowadzi żandarmerja wojskowa.

niejszem przedstawicieli władz w oj­
skow ych i: cyw ilnych oraz przedstawi­
cieli wszystkich Zw iązków  i Stowa­
rzyszeń tudzież wszystkich Obroń­
ców Lw ow a na Uroczyste N abożeń­
stwo Dziękczynna, które -odbędzie się 
w  Bazylie,e Archikatedralnej w  roczni­
cę oswobodzenia Lw ow a w niedzielę, 
■dnia 22 listopada 19 3 1 o  godz. 9-tej 
rano.

Po nabożeństwie zaprasza się wszyst 
kich -do wzięcia udziału w  pochodzie 
na cm entarz O brońców Lw ow a celem 
złożenia wieńca i oddania hołdu po­
ległym i zm arłym  Obrońcom.

Nabożeństwo żałobne za poległych 
i zm arłych O brońców II Odcinka, od­
będzie się w  sobotę, dnia 2 1 listopada 
19 3 1 o  godz. 9-tej w  kościele św. 
M arji Magdaleny.

Baczność kolejarze! W  niedzielę, 
dnia 22 listopada 19 3 1 r. Klub M a­
szynistów Polskich Koleji Państwo­
wych we Lwow ie, obchodzi 35-lecie 
swego istnienia, łącznie z poświęce­
niem własnego sztandaru, oraz 1 3-tą 
rocznicę obrony Lwowa. — Rano te­
goż dnia o godz. 8.30 — zbiórka u- 
czestników w lokalu Klubu przy ul. 
Gródeckiej 1 3 1  — poczem pochodem 
udanie się do kościoła św. Elżbiety, 
gdzie po odprawi omem Uroczystem  
Nabożeństwie:, nastąpi poświęcenie 
sztandaru, którego dokona N ajprze- 
wielebn. ks. biskup dr. Franciszek 
Lisowski. Po poświęceniu — .uczestni­
cy udadzą się pochodem do sali „S o ­
kola II.“  p rzy  ul. Kętrzyńskiego 32, 
gdzie nastąpi wbijanie gwoździ w  
drzewce sztandaru. — Poi tej uroczy­
stości o godzinie 12  w  południe od­
będzie się w  tejże sali, U roczysta A ka- 
demj.a w  czapie której nastąpi wręcze­
nie dyplom ów  Jubilatom  Klubu. — 
Zwlracamy się przeto db wszystkich 
bratnich Organizacji z  apelem, o wzię 
cie udziału w  tej U roczystości ze 
sztandarami, a temsamem uświetnienie 
powagi chwili, tak rzadkiej wśród 
braci kolejarskiej.

Towarzystwo Naukowe we Lwo­
wie. Posiedzenie W ydziału historycz­
no - filozoficznego' odbędzie się we 
wtorek, dnia 24 listopada 19 3 1 ,  o* go­
dzinie 6^tej pop., w  Seminarjum prof. 
Abrahama. Porządek dzienny: 1)
Czł. prof. O swald Balzer przedstawi 
pracę dr. S. Piotrowskiego: U chwały
podatkowe sejmiku generalnego wi-

szeńskiego 157 2 — 1772 , 2) Czł. dr.
Karol M aleczyński: Przym ierze Kazi­
mierza W . z Danją z r. 13  jo .

Polskie Towarzystwo filozoficzne.
W sobotę, dnia 2 1 listopada 19 3 1 od­
będzie się o godz. 7-mej wieczór w  
•Seminarjum filozoficznem  U niw ersy­
tetu (gmach posejimowy) 3 14  plenarne 
posiedzenie naukowe, na którem  dr. 
Tadeusz Witwiścki wygłosi odczyt pt. 
„Locke, a teorja idej. ogólnych".

Pierwszy poranek muzyczny dla 
młodzieży szkól średnich, poświęcony 
Chopinowi, odbędzie się 2 1  bm. o go- 
dżinie 12 . i j  w sali T ow . Muz. W  w y­
konaniu program u weźmie udział zna­
kom ity pianista prof. Leopold Muen- 
zer, orkiestra Teatru  Miejskiego pod1 
batutą dyr. Adam a Sołtysa i Kw artet 
wiolonczelowy: p. Adam  Scbmar, p. 
Piotr Pszenycz.ka, p. Zenon Szydłow ­
ski i  p. Leon Eber. Prelekcję o  Chopi­
nie wygłosi dr. Bronisława W ójeik- 
Keupruliainowa. .—• Koncert będzie 
transmitowany przez wszystkie roz­
głośnie Polskiego Radlja.

Subwencje. N a posiedzeniu sekcji 
V  R ady miejskiej odbytem pod prze­
wodnictwem r. Laskownickiego uchwa 
łono przyznać następujące subwencje: 
T -w u  „Sokół - M acierz" 2.000 zł., 
T -w u  m iłośników przeszłości, Lw ow a
3.000 zk, K ołu Pań T SL . 2 .jo o  zł., 
a to, na kursy dla analfabetek i na 
bursę im. Boberskich. W  końcu u- 
dzielono 47 szkołom powszechnym na 
dożywianie młodzieży 23.600 zł.

Sensacyjny proces. Przed Sądem p rzy­
sięgłych rozpoczął się dzisiaj sensacyjny pro­
ces studenta ukraińskiego Iwana M ycyka, 
k tóry w lecie bież. roku zastrzelił w ul 
Grodzickich studenta Berezińskiego.

O zamach pod Bóbrką. Toczący się od 
kilku tygodni proces przew ko 14 Ukraińcom 
oskarżonym o zamach na ambulans poczto­
w y pod Bóbrką zbliża się ku końcowi. W  
dniu wczorajszym zamknięto postępowanie 
dowodowe. Sędziom przysięgłym postawiono 
kilkadziesiąt pytań w  kierunku zbrodni 
zdrady stanu, morderstwa i t. d. W czoraj 
wieczorem rozpoczął swój w yw ód końcowy 
prok. Lipsz. W yroku spodziewać się można, 
wobec mów szeregu obrońców, dopiero w 
sobotę , , . i A

STOŁECZNA
Pan Prezydent Rzplitej udał się 

wczoraj przedpołudniem na zwiedze­
nie państwowej w ytw órni papierów 
wartościow ych przy ul. Zakroszym -

Wierni towarzysze 
okrętów.

Ilustracja nasza przedstawia efektowne zdjęcie 
angielskiego okrętu wojennego „H . M. S. 
Courageous", statku-bazy dla hydroplanów, 
otoczonego setkami mew, najwierniejszych to­
warzyszów wszelakich okrętów, które calem! 
gromadami lecą za niemi na dalekie nieraz 

odległości.

s;kiej. W  gmachu wytwórni- w itali P. 
Prezydenta Minister Skarbu Jan  Pił­
sudski, 'Wiceminister Adam  Koc, na­
czelny dyrektor Banku Polskiego 
M ieczkowski oraz personal w ytw órn i 
z naczelnymi: dyrektoram i N eum an- 
nem, Tupalskim  i Chylińskim  na cze­
le. P. Prezydent żyw o interesował się 
urządzeniem w ytw órni, specjalnie zaś 
drukiem  banknotów i  znaczków pocz­
towych, blankietów czekowych oiraz 
urządzeniami hygjenicznemi dla ro ­
botników.

KRAJO W A
ZŁO CZÓ W . Skazanie włam ywaczy. Sąd

okręgowy w Złoczowie rozpatryw ał onegdaj 
sprawę karną przeciwko W ładysławowi D awi­
dowskiemu, W asylowi N ikołajow i i Baraba­
szowi Fiodorowi, oskarżonym o dokonanie 
kilku większych kradzieży kasowych z w ła­
maniem w Złoczowie. Wi w yniku rozpraw y 
Dawidowski skazany został na karę 6 lat cięż­
kiego więzienia z obostrzeniami, zaś W asyl 
N ikołajów  na półtora roku ciężkiego więzie­
nia. Trzeci oskarżony został uwolniony.

B O R Y SŁ A W . Ujęcie szajki włam ywaczy.
Posterunki policji państwowej w Kom arnie 
i Podzwierzyńcu zlikwidowały onegdaj szajkę 
niebezpiecznych włam ywaczy, k tórzy z bro­
nią w ręku dokonywali różnych kradzieży. 
Zrabowane przedmioty przedstawiają poważ­
niejszą wartość. Sprawcami tych kradzieży 
byli: Bronisław Stelmach, Jacek Zawaryński, 
Piotr Sorokolib, M ikołaj Kazaniak i M ikołaj 
B iłyk z Podzwierzyńca. W szystkich aresztowa­
nych przekazano Sądowi grodzkiemu w K o­
marnie. W  czasie przeprowadzonej rewizji 
znaleziono u aresztowanych część skradzio­
nych przedmiotów i dwa karabiny austrjackie. 
Aresztowani przyznali się do kradzieży i do­
konywania ich z bronią w ręku, wobec czego 
prokurator przy Sądzie okręgowym  w Sam­
borze zarządził przekazanie aresztowanych 
postępowaniu doraźnemu.

B O R Y SŁ A W . Napad. Onegdaj około go­
dziny 19 w czasie powstałej bójki na zabawie 
weselnej we wsi Chiszewice, powiat Rudki, 
został zabity bagnetem Józef Cychylib, k tó ry  
otrzym ał dwa pchnięcia _w okolicę serca,
i płuca. Zbrodni dokonali bracia Michał, O - 
łeksa i H ryńko Krawiec, wszyscy z  Chisze- 
wic. H ryńko został ujęty i przyznał się d o  
popełnienia zbrodni, pozostali dwaj spraw cy 
zbiegli i ukrywają się. Zarządzono za nimi 
pościg. W szyscy trzej staną przed sądem do­
raźnym.

ST A N ISŁA W Ó W . Rabunek i pobicie.
W czorajszej nocy napadło 3 osobników na 
dom Iwana Kraw ca w M yszynie, powiat K o ­
łomyja. N a podwórzu pobili oni Kraw ca k o ­
lami po głowie, żądając pieniędzy. Jeden ze 
sprawców pozostał p rzy leżącym bez p rzy­
tomności na ziemi, dwaj inni wtargnęli d o  
mieszkania, gdzie pobili żonę Krawca i zrabo­
wali kilkanaście złotych. Po rozbiciu siekierą 
drzwi kom ory i grutownem splondrowanitt 
mieszkania oraz. ponownem pobiciu K raw co­
wej z powodu odm owy wydania więcej pie­
niędzy, napastnicy zbiegli. W skutek odniesio­
nych ran, Krawiec zmarł. Zarządzono ener­
giczny pościg za bandytami.
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Ze srebrnego ekranu. 

Bomby nad Monte Carlo.
Wytwórnia U fy, w  gł. rolach Sari Ma- 

rica i Hans Albers. Kino P A Ł A C E .
Główną zaletą tej operetki film owej są 

bardzo interesujące zdjęcia i doskonała ilu­
stracja muzyczna. W ątek treściowy, powiązany 
z licznych reminiscencyj na temat miłości 
księżniczki i podwładnego oficera, odświeżono 
dobremi pomysłami, zwłaszcza w finalnej czę­
ści. W  chwili, gdy królowa bierze górę nad 
kochanką i kom prom ituje swego wybrańca — 
trochę aby go ocalić, trochę aby postawić na 
swojem, bohater zdobywa się na romantyczną 
ucieczkę od miłości: skacze z górnego pokładu 
swego krążownika, aby dopłynąć pod flagą 
cudzego okrętu do dalekiego brzegu wolności. 
W olność nazywa się tu wprawdzie Honolulu, 
ale możnaby jej to wybaczyć, gdyby nie nieuni­
kniony happy end: K rólow a całą siłą pary 
wali również do Honolulu. Tam  odbędzie się 
ów tradycyjny pocałunek, którego nam w fil­
mie na szczęście oszczędzono. Patrzy się jednak 
na ten stop hazardu, miłości i dumy bardzo 
mile i słucha się jego muzyki bardzo życzliwie, 
zwłaszcza wobec naturalnego wdzięku Sari 
M aricy, widzianej niedawno w „Śpiewaczce 
z zaułka".

K IN O T E A T R  ST Y L O W Y
znany ze swego doboru wartościowych pro­
gramów, wyświetla obecnie wspaniałą groteskę 
Rene Claire‘a >,M ILJO N“ . K to zaniedbał o- 
bejrzenia tego arcydzieła francuskiej kinema­
tografii w czasie, kiedy dawano je po raz 
pierwszy we Lwowie, powinien pospieszyć te­
raz do estetycznej sali „Stylow ego", aby za­
poznać się z cudownym humorem gallickim 
i z mistrzowstwem pierwszego reżysera, który 
za film dostał nagrodę Nobla.

A  właściwie to drugi i trzeci raz zobaczyć 
taki obraz warto. J ,  G . Ł .

miejskiej Radły zdrowia, dr. Pasek a — [ Ornsteina ;— w sprawie pokrycia
w  sprawie poinform owania ubogiej asfaltem, i  oczyszczania wszystkich pla
ludności, że miejscy lekarze mają o- '■ ców targow ych w  mieście,
howiązek bezpłatnego leczenia j.ej i  r. j

Seminarjum narodowościowe
przy Instytucie Badań Spraw Narodowościowych.
W e w torek, dnia 17  bm. odbyło 

się w W arszawie w  kamienicy Ks. Ks. 
M azowieckich Inauguracyjne zebranie 
Seminarjum N arodowościowego przy 
Instytucie Badań Spraw N arodow o­
ściowych, w  obecności licznych gości 
ze świata naukowego i politycznego', 
m. in. prezesa St. Bukowieckiego, dzie 
kana prof. M. Handelsmana, dyr. In ­
stytutu Ukraińskiego- pirof. Łotockie- 
go, nacz. H . Suchenek-Sucheckiego. 
prezesa Instytutu Judaistycznego prof. 
M. Schora j innych oraz uczestników 
Seminarjum i słuchaczy wyższych u- 
czelni warszawskich.

Słowo wstępne wygłosił prezes In­
stytutu p. Min. Leon W asilewski, w y ­
kazując konieczność istnienia tej pla­
cówki naukowej. Następnie odbyły się 
w ykłady: dyrektora Instytutu Badań 
Spraw Narodowościowych p. Stanisła 
wa Paprockiego p. t. „Problem  naro­
dowościowy jako zagadnienie pań­
stw ow e" oraz p. Min. Leona Wasilew 
skiego p. t.: „Struktura narodowościo 
wa E uropy".

Dalsze w ykłady odbywają się do 
środy 23 bm. włącznie codziennie 
między godz. 6— 9 wiecz. w  sali K a­
mienicy Ks. Ks. Mazowieckich.

Dlaczego zakazano kwesty
,Ukr. IW . Pomocy Inwalidom"?

Stan zdrowotny miasta.
N a posiedzeniu sekcji IV . odby­

tem pod przewodnictwem  r. W łodzi- 
mirskiiego w  obecności wicaprez. Cha- 
jesa odbyła snę obszerna dyskusja o 
gtosunkach zdrow otnych w  mieście. 
W  czasie tej dyskusji, naczelny lekarz 
dr. Doliński i kierownik zwalczania 
chorób zakaźnych dr. Damm gali w y ­
czerpujące sprawozdanie ze stanu cho 
rób w naszem mieście. Sekcja IV . 
stwierdziła, że stosunki sanitarne w  
mieście przedstawiają się zadowalają­
co, a sanitarjat miejski należycie w y ­
wiązuje się ze swych zadań.— T o  też 
przewodniczący sekcji ,r. Włodzim-ir- 
ski. w yraził sanitarjatowi miejskiemu 
na ręce dr. Dolińskiego serdeczne po­
dziękowanie. W  końcu uchwalono na­
stępującą rezolucję: r. W łodzimirskie- 
go — o konieczności zwoływania

W  N r. 12 7  czasopisma „N o w yj 
C zas" i w  N r. 257 czasopisma „D iło ” 
oraz w  innych czasopismach- ukraiń­
skich ukazał się jednobrzmiący komu­
nikat „U kraińskiego T -w a pomocy 
inwalidom " w-e Lwowie, .podający do 
publicznej wiadomości odm owę po­
zwolenia lwowskiego U rzędu W oje­
wódzkiego na publiczną kwestę rze­
czonemu T-w u — bez podania przy­
czyn, natomiast z 'komentarzem, 
że ,ko le jn y" ten zakaz odbije się bez 
wątpienia poważnie na społecznej po­
m ocy inwalidom b. uikr. armji.

Ponieważ komunikat ten, prze­
milczając m otyw y, uzasadniające od­
m owę pozwolenia na kwestę może 
w yw ołać niewłaściwe komentarze, 
względnie wrażenie, że U rząd W oje­
wódzki zapoznaje potrzebę pomocy i
inwalidom U rząd W ojewódzki

stwierdza, że odmawiając zezwolenia 
na zbiórkę publiczną „Ukraińskiem u 
T -w u  pomocy inwalidom " we Lw o­
wie, wyraźnie w  odnośnym, reskryp­
cie swoim uzasadnił odmowę tern, że 
obecny zarząd T -w a, w  którym  zasia­
dają osoby, znane ze swej przeciw- 
państwowej; działalności, jak n. p. D y ­
mitr Palijew przeciwko którem u to­
czy się śledztwo sądowe o zbrodnię 
zdrady stanu, a nawet osoba karana 
prawom ocnym  wyrokiem  Sądu O krę­
gowego we Lw ow ie za zbrodnię szpie­
gostwa na szkodę Państwa Polskiego 
(inż. Andrzej Melinyk) nie daje dosta­
tecznej gwarancji, że uzyskane ze 
zbiórki pieniądze zostaną użyte na ce­
le stowarzyszenia.

Za W ojewodę:
B. Rogowski 

N aczelnik W ydziału.

Szczegóły projektu ooweli do ustawy 
o podatku przemysłowym.

Projektowana nowela do ustawy o 
podatku przem ysłowym  przewiduje m. 
in. specjalne uprzywilejowanie przed­
siębiorstw, prowadzących prawidłowe 
księgi handlowe. U przywilejowanie

odnosiłoby się do przedsiębiorstw han­
dlowych, tak w  hurcie, jak i  w  handlu 
drobnym. Uzasadnienie projektu no­
weli oparte jest na tern, że jedynie 
przedsiębiorstwa, prowadzące prawi-

Kryzys na wesoło.
Najmodniejszy wyraz. — Sukces „Kryzysu" na rewji mody. —  W  tury­

stycznym autobusie. — Przy telefonie. —  Kakao i bułki. — Oby!

(.Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej")

Paryż, w listopadzie 1931.

Poprostu nie do uwierzenia, że sło­
w o „k ry z y s" jest rzeczownikiem. U- 
żywane jest równie często, jak jakiś 
tam pomniejszy zaimek czy przyim ek. 
Rozawiają dwie poważne brody o teo- 
rji Einsteina, maglarki o pańsk'ch 
prześcieradłach, wysubteinione damy 
o zawiłościach sercowych, dwaj pierw 
szoklasłści o przesycie życiem, divy 
rewiowe o arystokratycznych epou- 
seur‘ach — i zawsze pogawędka do­
chodzi w  momencie kulm inacyjnym  
do groźnego w yrazu „k ry z y s", słów­
ka nie wymagającego' komentarzy, bli­
skiego, swojskiego, niemal... miłego.

Przy dobrych chęciach można ten 
najmodniejszy w yraz wyzyskać i nie­
zgorzej na nim  zarobić. Pewna rosyj­
ska emigrantka w Paryżu, należąca do 
rzeszy pań, utrzym ujących liczne 
„maison de couture", wzbogaciła się 
w sposób dość oryginalny. N a wielką 
rewję mód, odbywającą się podczas 
balu, wysłała tylko jeden swój naj­
nowszy model: piękna czarną toaletę 
bez żadnych ozdób, idealnie skromną, 
tylko z olbrzym iem  wycięciem na ple­
cach. Suknia otrzym ała nazwę „ K ry ­
zys" i miała tak niezwykłe powodze­
nie, że na drugi dzień właścicielka do­
mu mód została zarzucona zamówie­
niami.

W ielki turystyczny autobus Coo- 
k ‘a. Przewodnik pokazuje cudzoziem­
com Paryż: „Ladies and gentlemen.
Oto kościół św. Magdaleny, budowę 
rozpoczęto w  r. 176 4". Tw arze pasa­
żerów ani drgnęły, blade oczy patrzą 
chłodno z poza rogow ych okularów.

— H allo. panie i panowie! — 
wrzeszczy guide. — W  tych ciężkich 
czasach kryzysu nie obniżam cyfr: 
bulwary od Madeleine do- Bastylji na­
dal mają 4300 m etrów, a szerokość 
bulwarów 3 °  metrów! Bez kryzysu, 
bez redukcji!!

N a dźwięk międzynarodowego 
niemal wyrazu „k ry z y s" ukazują się 
w uśmiechu blade dziąsła Angielek. 
Kryzys... T o  jest zrozumiałe, proste, 
dostępne. W spólna platform a wszyst­
kich narodów. G dyby dziś powróciły 
czasy W ieży Babel, a zabrakło Lin- 
guaphone‘u —: wyraz ten stałby się 
podwaliną esperanta.

N igdy nie siadajcie, bracia mili, w 
kawiarni blisko telefonu. T u  dopiero 
nasłuchacie się o kryzysie.

— H allo! T o  ty, Jeanne? T ak  by­
łam i nie zastałam. Chciałam ci powie 
dzieć o nadzwyczajnej okazji... Wiesz, 
ten Chi-chi, no, ten co przynosił w te­
dy jedwabne kombinacje... rak ... ma 
okazyjną partję perfum do sprzeda­

nia. Prawie darm o! 60 franków  fla­
kon. W  sklepie kosztują 85... Co dro­
go? C o  ty  wygadujesz, trzeba brać 
póki nie rozchwytają... to  tylko dla­
tego, że kryzys...

Ogonek osób, oczekujących na te­
lefon, niecierpliwi: się. Wreszcie słu­
chawką zawładnęła męska ręka w  
ciemnej skórzanej D erby.

— H allo! T o  ty? Tak, tu ja... N ie, 
wprost przeciwnie: zapraszam cię dziś 
do „M oulin R ouge", a potem pójdzie­
m y na kawałek kuropatwy... Skądże 
znowu? N ie, ale wyobraź sobie, pięć 
lat temu pożyczyłem  jednemu koledze 
10  dolarów... Sam nie wiem, może po­
m ylony... T ak , jakby spadło z nieba! 
Wcale się >nie upominałem, bo' prze­
cież to śmieszne w  dzisiejszych cza­
sach kryzysu... Fenomenalny czło­
wiek...

I już pędzi wyśliczniać się ma "wie­
czorną galę. Przynajmniej zrobi jakiś 
ruch u fryzjera. Bo u fryzjera też k ry ­
zys. Zresztą wszędzie kryzys, o k ry ­
zysie, z kryzysem  itd. Nawet w  po­
wieści mowa o kryzysie. Oto uryw ek 
z b. poczytnej dzisiaj powieści pary­
skiego romansopisarza: “ ...M ary zała­
mała ręce. Już od kilku miesięcy byli 
w  skrajnej nędzy. Z  rezygnacją podała 
Johnowi nędzne pierwsze śniadanie: 
szklankę kakao i kilka bułek z ma­
słem. Więcej n i c...“

Cóż można więcej powiedzieć?... 
Chyba to, że nie wszyscy biorą k ry ­
zys „na wesoło", gdyż nawet w  złoto­
dajnym Paryżu kryzys jest smutny 
bez sutej przypraw y franków  zw yk­
łych czy czwajcarskich.

T. Rap.

dłowe księgi, <płacą -podatki od rzeczy­
wiście osiągniętego obrotu i że 2 tego 
względu zasługują na po-parcie.

W edług oceny sfer zainteresowa­
nych-, projektowane ulgi mogą mieć 
również znaczenie gospodarcze i p rzy ­
czynić się mogą -do usunięcia struktu­
ralnych braków w naszym aparacie 
wym iany, polegających na -nadmiarze 
drobnego pośrednictwa, oraz braku so­
lidniejszych -przedsiębiorstw handlo­
w ych zarówno hurtowych, jak i deta­
licznych.

Uroczysty obchód święta 
Narodowego w Parchaczn 

pow. Sokal,
{Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej“ )

W  ubiegłą niedzielę staraniem Związku 
D rużyn Ludowych M ocarstwowej Polski we 
wsi Parchacz pow. Sokal, urządzono uroczy­
sty obchód 13-ej rocznicy Niepodległości Pań­
stwa Polskiego.

W  dniu tym rano odbyło się nabożeństwo 
w miejscowym kościele, następnie w świetlicy 
Oddziału Z . D. L. M. P. urządzono uroczystą 
Akademję. Słowo wstępne wygłosił kierownik 
szkoły p. Bachłaj, odczyt o Niepodległej Pol­
sce wygłosił wiceprezes Zarządu W ojewódz­
kiego p. Surmak ze Lwowa, kilka przepię­
knych deklamacji wykonały dzieci szkolne, 
zaś członkowie Z. D. L. M. P. odegrali dwu- 
aktową sztuczkę p. t. „W iw at Hetman Jan 
Sobieski". N a zakończenie miejscowa ludność, 
która tłumnie przybyła, odśpiewała „R o tę" 
Konopnickiej.

Trzeba zaznaczyć, że dzięki sprężystej re- 
żvserji miejscowego kierownika szkoły p. Ba- 
chłaja,' młodzi aktorzy wiejscy z zadania swego 
wywiązali się znakomicie. Na pochwałę zasłu­
guje wykonany przez czworo 8-letnich dzieci 
taniec ze śpiewem „Jeszcze Polska nie zginęła".

* *
Dnia n  listopada odbył się uroczysty ob­

chód rocznicy Niepodległości Polski we wsi Za- 
woniu. W  dniu tym  odbyło się uroczyste na­
bożeństwo w miejscowej kapliczce, w którem 
wzięła udział tłumnie miejscowa ludność tak 
polska jak i ruska, oraz Oddział Związku 
Drużyn Ludowych. M ocarstwowej Polski. Po 
nabożeństwie odbyła się defilada Oddziałów 
Z . D. L. M. P., którą odebrał wiceprezes Z a­
rządu W ojewódzkiego p. Surmak ze Lwowa, 
Po południu w świetlicy pięknie udekorowa­
nej odbyła się uroczysta Akademja. od cz^^  
o Niepodległej Polsce, wygłosił p. Surmak ze 
Lwowa, członkowie Z. D. L. M. P. w Zawo- 
niu odegrali sztuczkę p. t. „O kupacja". Na 
zakończenie chór na trzy głosy odśpiewał 
„Sztandary Polskie". X . Z.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltłustym).

Piątek, 20 listopada.
LWÓW, (381). Godz. 11.4 0 : Trans, z W ar­

szawy. Przegląd Prasy Krajowej PA T . — 
1 15 8 : Retransm isja sygnału czasu z Obserwa- 
torjum Astronomicznego w Warszawie, hej­
nału z W ieży M-arjackiej w Krakowie. O dczy­
tanie programu na dzień bieżący.— 12 .10 :
Trans, z W arszawy. U rz. komunikat Państw. 
Instyt. Meteor. — 12 .15 : Koncert z płyt gra­
mofonowych. P łyty  z firm y Kaim  i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 13 . 15 — 15-05: 
Prze-rwa. — 15-05: Trans, z W arszawy. K o­
munikat gospodarczy. — 15 - 15 : Trans, z
W arszawy. Z  życia Polskich Zespołów Śpie­
waczych. — t5 .20: Trans-, z W arszawy. K o ­
munikat L. S. G. — 15-25: Trans, z W arsza­
w y. „D rogi i kierunki nowoczesnej- zoologji" 
wygł. prof, Stanisław Sumiński. — I 5.', G
Płyta gramofonowa. — I 5-5°: Audycja dla
dzieci starszych, pogadanka historyczna „O - 
brona Częstochowy" wygł. p. Ada A rzt-Jam - 
polska. — 16.05: M uzyka z płyt gram ofono­
wych. — 16.20- Trans, z W arszawy. Odczyt.
— 16.40: M uzyka z płyt gram ofonowych. — 
16 .55: Trans, z W arszawy. Lekcja języka an­
gielskiego flL'nguaphone). — 17 .10 : Transy z 
W ilna. „Rew olucja francuska" (odczyt II-gi) 
w ygł. prof. Marjan Zdzlechowski. — 17-35: 
Trans, z W arszawy. Fragmenty z operetki 
„C arew icz" Fr. Lehara w w yk. orkiestry Zrze­
szenia Niezależnych z udz. Kazim iery H or- 
bowskiej (so-pran). Dyryguje Jakób Hirszfeld.
— 18.50: Rozm aitości. —  19 .10 : Odczytanie 
programu na dzień następny. — 19 -15 : Trans, 
z  Wilna. Przegląd rolniczej prasy zagranicznej.
— 19-25: Skrzynka techniczna inż, Józefa 
Mińskiego. — 19.40: Płyta gramofonowa. — 
19.45: Trans, z W arszawy. Prasowy Dziennik 
Radjow y. — 20.00: Trans, z W arszawy. Po­
gadanka muzyczna. — 2 0 .15 : Trans, z W ar­
szawy. Koncert sym foniczny z Filharmonji 
Warsz. w w yk. orkiestry filh-armonicznej pod 
dyr. Grzegorza Fitelberga i Georg Kulenkam pf 
(skrzypce). — W  przerwie trans, z W arszawy. 
Feljeton literacki Kornela Makuszyńskiego 
„D roga na Parnas". — 22.40: Trans, z W ar­
szawy. Dodatek do Prasowego Dziennika Ra- 
djowego. — 2 2 4 5 : Trans, z W arszawy. U rz. 
kom unikat Państw. Instyt. Meteor. — z l & °-  
Trans, z W arszawy. Wiadomości sportowe. — 
22.55: Przerwa. — 23.00— 24.00: Trans, z W ar­
szawy. M uzyka lekka i taneczna.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

I. Nc. 561/31/2. Edykt. N a wniosek 
Elżbiety Hirschowej, właścicielki dóbr w 
I>trwiążyku zarządza się postępowanie celem 
umorzenia weksla opiewającego na 600 zło­
tych podpisanego przez Elżbietę Hirschową 
jako wystawczynie weksla. Weksel ten będą­
cy wekslem in blanco zaginął z listem zw y­
kłym  nadanym na poczcie w Krynicy w dniu 
20 września br. adresowanym do Syndykatu 
rolniczego we Lwowie, ul. Kopernika 20. 
W zywa się posiadacza zaginionego weksla, 
aby w ciągu dni 60 zgłosił się w Sądzie i 
okazał Sądowi zaginiony weksel. Czasokres 
zgłoszenia kończy się dnia 2 stycznia 1932. 
Jeżeli w przeciągu czasokresu oznaczonego 
powyżej nikt nie zgłosi się z wekslem, Sąd 
wyda orzeczenie uznając weksel za umorzo­
ny. 8927

Sąd grodzki.
Ustrzyki dolne, 2 listopada 19 3 1.

L I C Y T A C J E .
X V . E. 7289/30. Strona zobowiązana 

Hersch H orow itz i Estera KleriJ Horowitz. 
Edykt licytacyjny oraz wezwanie do zgło­
szenia wierzytelności. Na wniosek Akcyjnego 
Banku Hipotecznego we Lwowie strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 21 grudnia 
19 3 1 o godz. 9 przedpol. w  biurze N r. X V . 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licyta­
cja następujących realności: Księga gruntowa 
gm. m. Lwowa. Whl. 1770 II. p. bud. L. 
4966 — na niej dom frontow y, mieszkalny, 
oficyna stajnia i kom órka. W artość szacun- 
kowża wraz z przynależ. 82.770 zł. N ajniż­
sza oferta 41.385 zł. Do realności whl. 1770 
II ks. gr. gm. m. Lwowa należą następujące 
przynależności: okna (30 sztuk), drzwi (7 
sztuk), muszle wodociągowe (3 sztuk), kosze 
blaszane na śmiecie (3 sztuk) oszacowane na 
735 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż me 
nastąpi. 8886-3

Sąd grodzki miejski, Oddział X V .
Lwów. 24 września 19 3 1.

IV . E. 11/29/28. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek strony egzekwującej Józefy  M akow­
skiej w Krakowie odbędzie się dnia 29 gru­
dnia 19 3 1 godz. 9 rano, biuro N r. 108 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Ks. tab. tut. Sądu 
dobra tab. Olszana. Lwh. 496. Dom mieszkal­
ny m urowany w stanie nowym . 4 pokoje, 
kuchnia. 1 sień na parterze, oświetlenie 
elektryczne, 13 .5 m2 X 1 1 .5  m 2. Kapliczka 
drewniana, kurnik ceglany, stajnia murowa­
na w budowie, kuźnia drewniana, młyn 
"^odny m urowany, stajnia końska drewnia­
na. lamus na zboże kamienny, dom dla cze­
ladzi m urowany i drewniany dla ogrodnikaj 
cieplarnia, 3 stodoły drewniane, kom órki 
murowane, spichlerz kamienny, szopa dre­
wniana i chlewek. Rola uprawiona bardzo 
dobrze, gleba urodzajna, łąki dwu kośne, las 
przeważnie jodłow y, obszar gruntów 140 ha 
22 a. 46 m2. W artość szacunkowa 20/32 
części: 512.808.44 zł. Najniższa oferta
341.872.28 zł. Do dóbr tabularnych lwh. 
496 ks. tab. Sądu okręgowego w N ow ym  
Sączu należą następujące przynależności: 
inwentarz żyw y i m artw y oszacowane w ca­
łości na 61.478 zł. Poniżej najniższej oferty 
-iprzedaż nie nastąpi. 8913

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
N ow y Sącz, 17  października 19 3 1.

E. 11662/30. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
grudnia 19 3 1 o godz. 9 przedpoł. odbędzie 
się w wymienionym Sądzie w biurze N r. IV . 
licytacja realności whl. 692 i 1/2 694 gm.
Rzęsna - Polska. W artość szacunkowa wraz 
z przynależytościam i; 4.720 zł. Najniższa 
oferta 3.540 zł. Poniżej najniższej oferty 
Sprzedaż nie nastąpi. W arunki licytacyjne i 
inne dokumenta przejrzeć można w Sądzie. 

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV.
Lwów, 6 października 19 3 1. 8912

E. 8536/29. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
grudnia 19 3 1 o godz. 10 przedpoł. odbędzie 
się w wymienionym Sądzie w biurze N r. IV . 
licytacja realności whl. 14 1 i 378 gm. Ko-
zielniki (cegielnia z budynkami). Wartość
szacunkowa w raz z przynależytościami: 
321.769 .51 zł. Najniższa oferta 161.697.93 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. W arunki licytacyjne i inne dokumen­
ta przejrzeć można w Sądzie. 8911

Sąd grodzki zamiejski. Oddział IV .
Lw ów  26 września 19 3 1.

E. 2533/30. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. N a wnio­
sek Hersza Kannera z Leżajska odbędzie się 
dnia 29 grudnia 19 3 1, godzina 9 rano, biuro 
N r. 19 licytacja całej realności lwh. 414 
gminy Łukowa oszacowana na 950 zł. N a j­
niższa oferta 633 zł. 33 gr. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 8910

Sąd grodzki. Oddział III.
Leżajsk, 26 października 19 3 1.

E. 159/31. Edykt. N a wniosek Jud y Kan- 
dła odbędzie się dnia 3 grudnia 19 3 1, godz. 10  
Przedpol. w biurze N r. 2 — licytacja 31/64 
części realności wlh. 23 Stronna, składającej się 
z chaty i stodoły oraz pgr. obszaru 3 m. 1260 
s- kw. W artość szacunkowa 2.756 zł. 10  gr. 
Najniższa oferta 1 .7 17  zł. 40 gr. 8930

Sąd grodzki, Oddział III.
Gródek Jagiell., 16 października 19 3 1.

E, 1760/30. Dnia 15 grudnia 19 3 1, go­
dzina 9 odbędzie się w podpisanym Sądzie licy­
tacyjna sprzedaż połowy realności lwh. 788

(ppgrt. 252/6, 14 18/1 — role), gminy Pieczy- 
chwosty, obszaru 1 ha. 15 a. 50 m. kw ., Ireny 
Patyńko własnej. Wartość szacunkowa 1950 zł. 
Najniższa oferta 1300 zł., poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi. W adjum 195 zł. W arunki licy­
tacyjne do obejrzenia w podpisanym Sądzie.

Sąd grodzki.
Kulików, 27 października 19 3 1. 8931

E. 1352/31. Dnia 15  grudnia 19 3 1, godzi­
na 9 odbędzie się w podpisanym Sądzie licyta­
cyjna sprzedaż 2/3 części realności lwh. 402 
(pgrt. 777 — rola), gminy Pieczychwosty, ob­
szaru 32 a. 91 m. kw., Ju lji i Ireny Patynko 
własnych. Wartość szacunkowa 686 zł. N aj­
niższa oferta 458 zł., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. W adjum 68 zł. 60 gr. W arunki 
licytacyjne do obejrzenia w podpisanym Sądzie.

Sąd grodzki. 8932
Kulików, 27 października 19 3 1.

E. X II. 604/31. Edykt licytacyjny. Dnia 
17  grudnia 19 3 1, godz. 9, biuro 103 odbędzie 
się licytacyjna sprzedaż realności whl. 3198, 
gm. Stanisławów, składającej się z pbud. i 
grunt, przy ul. Sapieżyńskiej 1. 104. Przyna­
leżność budynek mieszkalny, stodoła, stajnia, 
kom órki i chlew. Wartość szacunkowa 48.000 
zl. Najniższa oferta 24.000 zł. Poniżej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. * 8933

Sąd grodzki, Oddział X II.
Stanisławów, 6 listopada 19 3 1.

E. 3240/30/5. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Chaima W olfa odbędzie sęi dnia 2 1 gru­
dnia 19 3 1 o godz. 9 przedpoł. w tut. Sądzie 
biuro N r. 1 1  licytacja realności wlh. 3763 ks. 
gr. Stryj, składającej się z pgrt. i pbud., na 
której stoi dom drewniany gontem k ryty  z 
werandą, stajnia, szopa, wozownia, kręgielnia, 
poddasze i wychodek. Przynależność stanowią 
altana, 18 drzew owocowych, brama i parkan. 
W artość szacunkowa 19.800 zl. 30 gr. N aj­
niższa oferta, poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi 9900 zł. 15 gr. 8934

Sąd grodzki, Oddział X I.
Stryj, dnia 5 listopada 19 3 1.

E. 12 /3 1. Edykt licytacyjny. N a wniosek 
strony egzekwującej Banku Gospodarstwa 
Krajowego we Lwowie odbędzie się dnia 1 1  
grudnia 19 3 1 o godz. 10  przedpol. w biurze 
N r. 8 na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun­
towa Sądu okr. w Tarnopolu dla większych 
posiadłości. W hl. 63. Oznaczenie realności: 
Dobra H ołotki obj. whl. 63. W artość szacun­
kowa wraz z przynależ. 833.227 zł. 40 gr. 
Najniższa oferta 555.484 zł. 94 gr. Do re­
alności whl. 63 ks. gr. dla większych posiadłości 
należą następujące przynależności: Inwentarz 
ż)'wy i martwy, oszacowane na 43.790 zł.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd okręgowy, W ydział I. 8941
Tarnopol, dnia 16  października 19 3 1.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
I. C . 634/31. Edykt. Strona powodowa 

A dolf Gilsohn, kupiec w Horodence. Stronie 
pozwanej niew. z miejsca pob. Andrijowi 
Didiczowi Ilka o 100 doi. am. zpn. do L. 
cz. I. C . 634/31. Audjencja do ustnej roz­
prawy została wyznaczona na 24 listopada, 
godz. 9 poł. w tym  Sądzie, sala rozpraw N r. 
1. Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane, ustanawia się adw. dra Salo­
mona Lagsteina w Horodence kuratorem , 
który ją będzie zastępował na jej koszt i 
niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama
się nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd grodzki, Oddział I.
Horodenka, 9 Listopada 19 3 1 . 8916

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 51/31/4. Sprawa ugodowa Jana 

Kantego Zem lika i W iktorji Zemlikowej w
Skawicy N rd. 19. Zastanawia się postępowa­
nie ugodowe po myśli § 56 ust. 1 lit. 1.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, 7 listopada 19 3 1. 8909

I. Sa 94/31. Do majątku Joanny K rysty­
ny Stadnickiej z Rożnow a otw arto postępo­
wanie ugodowe. Komisarz ugodowy sędzia 
okręgowy dr. Korzonek, zarządca ugodowy 
adwokat dr. Cwikowski w N ow ym  Sączu. 
Term in zgłaszania wierzytelności do 20 listo­
pada 19 3 1. Audjencja ugodowa w  Sądzie tu­
tejszym. biuro N r. 57 dnia 2 grudnia 19 3 1 , 
godz. 9 rano. 8914

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 24 października 19 3 1.

I. Sa 90/31. D o majątku Maksymiljana 
Brawa z Nowego Sącza otwarto postępowa­
nie ugodowe. Komisarz ugodowy sędzia okrę­
gowy dr. Korzonek, zarządca ugodowy adwo­
kat dr. Beckerman w N ow ym  Sączu. Termin 
zgłaszania wierzytelności do 10  listopada
19 3 1. Audjencja ugodowa w Sądzie tutejszym 
biuro N r. 57 dnia 23 listopada 19 3 1, go­
dzina 9 rano. 8915

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 10  października 19 3 1.

I. Sa 89/31/1. Do majątku dłużnika Pio­
tra Bąkały, nieprotokołowanego właściciela 
pracowni ślusarskiej w Chełmcu polskim 
otwarto postępowanie ugodowe. Komisarz 
ugodowy sędzia okręgowy w N ow ym  Sączu 
dr. Jan  Korzonek zarządca ugodowy adwo­
kat dr. Długopolski. Term in zgłaszania wie­
rzytelności w Sądzie okręgowym  w  Nowym  
Sączu do dnia 10  listopada 19 3 1. Audjencja 
ugodowa w  Sądzie okręgowym  w Now ym  
Sączu dnia 20 listopada 19 3 1 o godzinie 9 
przedpołudniem. 8916

Sąd okręgowy. W ydz:ał I. cywilny.
N o w y Sącz, 10  października 19 3 1.

Sa 47/3 1 /79. Sąd okręgowy w  Samborze 
jako ugodowy zastanawia postępowanie ugo­
dowe otwarte do majątku dłużniczki Anieli 
Marciniak, kupcowej w T urce. 8917

Sąd okręgowy.
Sambor, 1 października 19 3 1 .

Sa 104/31/2. N a wniosek dłużnika Jakó- 
ba Fallera, kupca w Samborze otwiera się 
postępowanie ugodowe do jego majątku. K o­
misarzem ugodowym ustanawia się p. Ku- 
czerę, sędziego okręgowego w Samborze, zaś 
zarządcą ugodowym p. Dawida Linharda, 
kupca w Samborze. W ierzyciele winni zgło­
sić swe wierzytelności w tut. Sądzie do 8 
grudnia 19 3 1. Audjencję ugodową wyznacza 
się na dzień 10  grudnia 19 3 1 , godz. 9. 8918

Sąd okręgowy.
Sambor 27 października 19 3 1.

Sa 3 1/3 1. Ustanowionego zarządcę ugodo­
wego Aleksandra Kozaczka zwalnia się z u- 
rzędu i ustanawia się zarządcą ugodowym K a­
zimierza Buczyńskiego, właściciela realności w  
Kołom yi, ul. A leja  Wolności. 8936

Sąd okręgowy, W ydział I, 2.
Kołom yja, dnia 16  listopada 19 3 1.

I. 2. Sa 18/30/49. Ukończenie postępowa­
nia ugodowego. Postępowanie ugodowe dłuż­
ników Arona Sacka i Mozesa Eckerlinga, kup­
ców w Kołom yi, ul. Kościuszki ukończono. 
Ugoda zatwierdzona. 8937

Sąd okręgowy, W ydział I, 2.
Kołom yja, dnia 16 listopada 19 3 1.

Sa 30/31. Postępowanie ugodowe do ma­
jątku dłużniczki Heni Preminger, kupcowej 
w Kołom yi, R ynek 58 zastanowiono. Cofnięcie 
wniosku. 8938

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 13 listopada 19 3 1.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .
I. T . 136/30/14. Edykt. Emiljan Ficek, 

syn Jana i Zofji z Kudziów, urodzony dnia 
19 maja 1901 w Skawicy i tam zamieszkały,
jako żołnierz 12  p. p. w sierpniu 1920 zagi­
nął na froncie rosyjskim pod Ostrołęką, za­
brany do niewoli bez wieści. Celem uznania 
go za zmarłego w zywa się o uwiadomienie 
tutejszego Sądu w Wadowicach o zaginionym 
do 6 miesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie.

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, 21 lipca 19 3 1 . 8925

T . 72/31/4. Michał Mazij z Tuligłów,
żołnierz austrjacki zginął na wojnie. W ydaje 
się wezwanie aby udzielono Sądowi wiado­
mości o wym ienionym  do 6 miesięcy celem 
uznania go za zmarłego. 8919

Sąd okręgowy.
Sambor 22 czerwca 19 3 1.

T . 73/31- Jan  Pruchnicki urodzony w 
Pełkiniach dnia 20 kwietnia 1889 syn A nto­
niego i M arjanny uczestnik w ojny światowej 
zaginął i od roku 19 14  nie daje o sobie żadnej 
wiadomości. Służył przy 90 p. p. armji austr. 
węg. W celu uznania go za zmarłego w zyw a 
się, by do pół roku od ogłoszenia udzielono 
o zaginionym wiadomości Sądowi lub kura­
torowi adw. Dr. Mesterowi w Przemyślu.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 29 października 19 3 1. 8805

T . 289;3 i. Ludwik W ojtaszków, urodzony 
1885 w Lubieniu W ielkim zaginął jako żoł­
nierz austr. Celem uznania go za zmarłego 
w zywa się, aby do pół t o k u  od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 8813 

Sąd okręgowy.
Lw ów , 13  października 1931-

T . 102/30. Sprawa o uznanie za zmarłego 
Łukasza Gargały. Łukasz Gargała, syn W oj­
ciecha i Magdaleny, urodzony w r. 1873 w 
Kraczkowej ostatnio zamieszkały w Gierpiszu 
pow. Rzeszów, w  listopadzie 19 16  wcielony do 
17  p. obr. kraj. austr. walczył na froncie ro­
syjskim  w 19 17 . następnie przeniesiony z puł­
kiem do Czarnogóry, a  stamtąd do Albanji, 
zachorował w lecie 19 18  na malarję i odszedł 
do szpitala wojskowego, poczem zaginął. 
'Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby zawiadomiono Sąd
0 zaginionym do sześciu miesięcy. 8847

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 10  października 1930.

I. T . 66/31/4. Edykt. Franciszek Bednarski, 
syn Franciszka i Agnieszki Pietras urodzony 
dnia 3 lipoa 1880 w Bulowicach, tam ostatnio 
zamieszkały, wyem igrował w roku 19 12  do 
Am eryki do Chicago i i i , skąd ostatnią w ia­
domość dał o sobie listem z 29 grudnia 19 r<)
1 od tego czasu zaginął bez wieści. Celem u- 
znania go za zmarłego w zywa się o uwiado­
mienie tutejszego Sądu w Wadowicach o za­
ginionym do 1 roku od ogłoszenia, poczem 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostate­
cznie. 8826

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, 21 września 19 3 1.

T . 95/31. Michał Dzydzan syn Iwana z 
U hrym a, żołnierz byłej armij ukr. zaginął bez 
wieści. W ydaje się przeto ogólne wezwanie 
zawiadomić o zaginionym Sąd do dnia 1 m ar­
ca 1932. 8817

Sąd okręgowy.
Czortków, 12  sierpnia 19 3 1.

T . 119/30. W drożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Kazimierz Szabla, uro­
dzony 14 sierpnia 1871 w W ietrzychowicach, 
powiat Dąbrowa syn Józefa i Katarzyny koło 
r. 1901 wyjechał do Dortmundu w Niemczech 
i tamże od r. 1905 bez wieści zaginął. W zvw a 
się każdego o udzielenie tut. Sądowi lub jeeo 
kuratorowi i obrońcy węzła małżeńskiego D ro­
wi Niemierowskiemu adwokatowi w T arn o­
wie, wiadomości o zaginionym, zaś poszuki­

wanego Kazimierza Szablę w zywa się, aby tut. 
Sąd uwiadomił o  swem życiu od dnia ogło­
szenia tego edyktu do 1 roku, 8853

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 12 października 19 3 1.

T . 104/31. Antoni Grach syn Michała z 
Mielnicy, wydalił się w roku 19 17  z Mielnicy 
i ślad po nim zaginął. W ydaje się ogólne we­
zwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub k u ­
ratora adw. D r. Reichsteina w Czortkowie 
do dnia 15 listopada 1932. 8818

Sąd okręgowy.
Czortków , 2 października 19 3 1.

T . 1 10 /3 1. Adam  Stadnik, syn Katarzyny 
z Załucza, wyjechał przed 23 laty do Kanady 
i ślad po nim zaginął W ydaje się ogólne we­
zwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub ku­
ratora adw. D r. Kruha w Czortkowie do 
dnia 1 listopada 1932. 8819

Sąd okręgowy.
Czortków, 30 września 19 3 1.

T . 1 12 / 3 1 . Stefan Mula syn Iwana z Bia- 
łobożnicy, żołnierz byłej arm" ukr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd do dnia 15 Pa­
ździernika 1932. 8820

Sąd okręgowy.
Czortków , 23 września 19 3 1.

T . 1 15 / 3 1 . Grzegorz Zinkiewicz, syn Jana 
z Zalesia, żołnierz byłej arm ji austr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd do dnia 10  kwie­
tnia 1932. 8821

Sąd okręgowy.
Czortków, 23 września 19 3 1.

T . 2 14/31. Iwan Sajko urodzony 1869 w  
Kuninie zaginął jako żołnierz austr. Celem u- 
znania go za zmarłego w zyw a się, aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości 
o nim Sądowi. 8867

Sąd okręgow y.
Lw ów , 14 września 19 3 1.

T . 1 17 / 3 1 . Iwan Słobodzian, s. W asyla z  
Różanówki, żołnierz byłej arm ji austr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd do dnia 1 maja
1932. 8822

Sąd okręgowy.
C zortków , 6 października 19 3 1.

T . 16 /31. Fedio Paw łyk z Czarnej, uro­
dzony 1881 zaginął na wojnie. W zywa się 
o  udzielenie wiadomości o nim do 6 mie­
sięcy. Chodzi o  uznanie go za zmarłego a jego 
małżeństwo zawarte z Fenią Paw łyk za roz­
wiązane. Obrońcą węzła małżeńskiego ustana­
wia się adwokata D ra Wegnera w Sanoku.

Sąd okręgowy, W ydział I, 2.
Sanok, dnia 9 września 19 3 1. 8901

T . 292/30. Jan Baczyński Józefa i M arji 
urodzony 30 kwietnia 1897 w H orodnicy po­
wiat Horodenka jako uczestnik wojny świa­
towej zaginął. W zywa się o udzielenie wiado­
mości o zaginionym. 8872

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 19 3 1.

T . 44/31. Fedor H awrysz syn Michała u- 
rodzony 1878 roku w Rybnie powiat Kosów 
jako uczestnik w ojny światowej zaginął. W zy­
wa się o udzielenie wiadomości o zaginionym 
tutejszemu Sądowi. 8873

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 28 maja 19 3 1.

T . 575/27. M ikołaj W itiw urodzony 1880 
w Stronnej zaginął jako żołnierz ukraiński. 
Celem uznania go za zmarłego w zyw a się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wia­
domości o nim Sądowi. 8879

Sąd okręgowy.
Lwów, 6 października 19 3 1.

T . 131/29 . Stanisław W ołoszyn, syn M iko­
łaja i M arji, rei. gr.-kat., urodzony dnia 29 
kwietnia 1892 w Dąbrówce, zamieszkały w 
Szyperkach, pow. N isko, służył przy 90 p.p. 
b. Austrji i walcząc na froncie serbskim, od 
sierpnia 19 14  zaginął. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, 
aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do sze­
ściu miesięcy. 8899

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 8 lipca 1930.

I. T . 50/31. Fedio Podoła zmarł w Am e­
ryce. W zywa się o udzielenie wiadomości o 
nim do 12  miesięcy. Chodzi o uznanie go za 
zmarłego. 8900

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 19 października 19 31.

T , 12/31/5. Mikołaj Kuzao w Turce za­
ginął na wojnie światowej jako żołnierz. 
W ydaje się przeto wezwanie, aby udzielono 
Sądowi wiadomości o wymienionym do 6 
miesięcy celem uznania go za zmarłego.

Sąd okręgowy.
Sambor, 1 kwietnia 19 3 1. 8923

T . 232/30/4. Józef Sobol z Dereźyc, p.
Drohobycz, powołany w roku 19 14  do w oj­
ska austr. walczył pod Lublinem w jesieni 
tegoż roku a następnie ślad po nim zaginął. 
W draża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego. W ydaje się przeto wezwanie, 
aby udzielono Sądowi wiadomości o nim. 
Sąd na ponowną prośbę po dniu 22 czerwca 
19 3 1 rozstrzygnie o uznaniu go za zmarłego. 

Sąd okręgowy.
Sambor. 22 stycznia 19 3 1. 8922

I. T . 52/31. Teodor Kapanajko z Beź-
m ihowy - dolnej, zaginął na froncie w ło­
skim. W zywa się o udzielenie wiadomości o 
r.im do sześciu miesięcy. Chodzi o uznanie 
go za zmarłego. 8907

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, 26 października 19 3 1.
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Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lw ów , 18 listopada.
Chodorów 124.—  do 125 .— Gazy wsch. 

*2 5 .S.— do

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .

Lw ów , 18 listopada.

N a Giełdzie transakcje w pszenicy, życie, 
-owsie i ziemniakach. Pszenica nieco słabsza 
w cenie, natomiast owies dworski, rzepak 
i  siemię konopne podrożały.

Tendencja niejednolita, usposobienie spo­
kojne.

K u rsy  ustalone na podstawie cen rynkow ych 
loco Podwoloczyska:

Pszenica kr, dwor. 24.— do 24.jo , psze­
nica zbiór. 22.50 do 23.— , żyto małop. jednol. 
14 .75 bo 25.— 5, owies malop. dw or. 23.75 bo 
24.25, ziemniaki przemysłowe 3.75 do 4.— , 
siemię konopne 33.— do 35.—, rzepak ozimy 
3 1 .— do 32.— .

Loco Lw ów :
Pszenica kr. dwor. 26.— do 26.50, psze­

nica zbiór. 24.50 do 25.— , owies małop. dwor. 
26.25 bo 26.75.

Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

Warszawa, 19  listopadia.

W A L U T Y : D olary 8 ,89^ .

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż. bu­
dowlana 3 1,2 5 ; 5% poż. konwersyjna 4 1,75— 
42,25; 4%  poż. dolarowa 42,50—42,75; 7% 
poż. stabil, 59,50— 61,00.

D E W IZ Y : Holandja 358,75; Londyn 33,64; 
N ow y Jo rk  8,92,7; Paryż 34,95; Praga 26,44; 
Szwajc-arja 173 ,7 3 ; Berlin 2 11,7 5 .

A K C JE : Bank Polski 1 1  o,— ; Sole potas. 
82,00.

„K O L E J L O K A L N A  ŁU PK Ó W  - C ISN Ą  
S A .’<

I. O G Ł O S Z E N I E
Stosownie do postanowień §§ 12  —  21 

statutu podpisany Zarząd Spółki akcyjnej 
„K o le j Lokalna Łupków - Cisna“  zwołuje ni- 
niejszem X X V II  Zwyczajne Walne Zgrom a­
dzenie Spółki akcyjnej Kolej Lokalna Łup­
ków  - Cisna“  na dzień 19 grudnia 19 3 1 o 
godzinie 9-tej przedpołudniem w lokalu 
B iura Małopolskich koleji lokalnych (gmach 
D yrekcji Okręgowej Koleji Państwowych 
IV . p., drzwi N r. 453) we Lwowie.

Przedmiotem obrad będą:
1) Rozpatrzenie sprawozdania Zarządu 

X. czynności oraz sprawozdanie Rady N ad­
zorczej o zamknięciu rachunków za okres 
o d  1 kwietnia 1930 do 3 1 marca 19 3 1 i 
uchwala co do udzielenia absolutorjum Za­
rządowi i Radzie Nadzorczej.

2) Ustalenie wysokości rocznego w yna­
grodzenia dla Członków R ady Nadzorczej 
oraz wartości znaczka obecności.

Po myśli postanowień § 22 statutu każ­
da akcja daje prawo uczestniczenia w  Wal- 
tiem Zgromadzeniu. jeżeli zostań.e złożona 
przynajm niej na 7 dni przed terminem Zgro­
madzenia w Kasie Spółki, w Oddziele Banku 
Gospodarstwa Krajowego we Lwowie, w 
Kasie Skarbowej I we Lwowie lub w Śląskim 
Zakładzie kredytowym  w Bielsku i nie bę­
dzie odebraną przed ukończeniem tegoż.

Ewentualne dodatkowe wnioski do po­
rządku dziennego mogą być zgłoszone naj­
później 4 grudnia 19 3 1 w Zarządzie we 
Lwowie, ul. Zygm untowska 1 (gmach D y­
rekcji Okręgowej Koleji Państwowych IV  p., 
drzw i 453). 3942

Lw ów , dnia 18 listopada 19 31
Z A R Z Ą D .

Wypowiedzenie pożyczki.
N a posiedzeniu z dnia 19/8 19 3 1 

Rada D yrekcji Towarzystw a Kredyto­
wego Ziemskiego- we Lw ow ie po m y­
śli § 63 statutu Towarzystw a ustalo­
nego rozporządzeniem R ady M ini­
strów z 17  lutego- 1928 poz. 169 N r. 
20 Dz. u. R . P. uchwaliła w ypow ie­
dzieć pożyczki udzielone na dobra 
Ulhówek obj. whl. 622 ks. gr. dla 
miększych posiadłości Sądu okręgowe­
go we Lwowie na zasadzie:

a) skryptu dłużnego- z daty Bełz 
16  października 1886 w  sumie 79.100 
złr. wa. przerachowanej na 32.380 zł. 
4°  gr-,

b) skryptu dłużnego z daty U hnów  
3 1 sierpnia 1 9 1 2  r. w kwocie 225.000 
Koron przerachowanej na 46.277 zł. 
30 gr.

W ypowiedziane pożyczki mają być 
spłacone najdalej 30 czerwca 1932 r. 
a to zapadłe raty j inne należytości 
ma złożyć dłużnik w  gotowiźnie, ka­
pitał zaś wolno mu spłacić gotówką 
albo też listami zastawnemi.

Towarzystwo Kredytowe ziemskie 
we Lwowie.

P U L  S A

WODA KCLONSKA
p o Ł p c ś j

fr t e e n A  
o .subtelnym 

zapachu

TRZEM. MYDL. 1 PCRK,
TO . PUL & S .Ą .m PóZAm  WIERZBOWA li!

sypialnie, jadalnie, salonowe, biurowe, 
kuchenne, solidnie wykonane poleca

MIEJSKA W Y S T A W A
Lwów, Plac Halicki 10 —  (w podwórzu).

EG ZEM Ę leczy radykalnie maść Egzemol k -  
boratorjum  A . Klippla, W arszawa, G ro­
chowska 87 c. Żądać w aptekach. 7765-zo

Pierw sza Małopolska Fabryka Magli
różnych system ów . Cenniki darmo.

J. Grajewski Łr& yŁSs?
Z G U B IO N E D O K U M E N T Y .

U N IEW A Ż N IA M  legitymację służbową w y­
daną przez W ojewódzką Komendę P. P. 
we Lwowie na nazwisko Stefanja Debula- 
kówna. ponieważ została mi wraz z toreb­

ką skradziona. 8906

3S

FILIP M A C D O N A L D . 38)

Cztery dni,
— T o, co wiem w tym względzie, 

wiem  tylko ze słyszenia i z przypad­
kow ych  własnych spostrzeżeń... M y­
ślę, że on piastuje wysoką rangę. U lu ­
biony adjutant, czy coś takiego, który 
wie, że nie zostanie zdegradowany o 
ile tylko  nie będzie protestował, żeby 
inni nie pełnili -prowizorycznie słu­
żby, t

U sta Antoniego rozciągnęły się w  
uśmiechu.

_  Pani -nie lubi tej kobiety?

Spłonęła gorącym  rumieńcem.

— N ie! N ie szanowałabym się, 
gdybym  ją lubiła. M ówi się, że żyjemy 
w  dwudziestym wieku 1 t. p. głupstwa, 
ale wszystko musi mieć swoje granice. 
Przynajm niej ja tak uważam. Mój oj­
ciec też. Chociaż tylko on jeden po­
stępuje zgodnie ze swojem przekona­
niem. — Inni obgadują ją za plecami, 
a  w  oczy nadskakują. T y le  warci co 
ona... N aw et mniej, bo ona m a Przy~ 
najmniej odwagę...

— ...swoich czynów  — dokończył 
Antoni. — T ak, ale odwaga łatwo 
przychodzi, jeżeli się ma tyłe pienię-

Przekład autoryzowany z angielskiego.

C zy są tu jeszcze innidzy, co ona... 
z Legjonu?

Panmia Brocklebank potrząsnęła gło­
wą.

— Niewarci wzmianki. Dwaj re­
kruci!. Jack  Bors-towe i drugi chłopiec. 
— Westchnęła ciężko, przygryzła gnie­
wnie wargi i dodała przesadnie swo­
bodnym tonem. —  Szkoda Jacka. T a ­
ki m iły chłopiec. Ale przestanie być 
miły, jeżeli awansuje kiedy z rekruta 
na coś więcej...

— Niech pani mówi — rzekł A n ­
toni.

—  Chciał s-ię pan dowiedzieć, 
to za człowiek, kapitan Lake?

— Właśnie — rzekł Antoni.
— A  m ówim y -tylko o tlej 

biecie...
— T ak  — rzekł Antoni.
— A  może pan chciał się dowie­

dzieć naprawdę tylko o niej?
Antoni zerwał się nagle z fotelu, 

uśmiechnął się i rzekł nieokreślenie:
— T a k  -i- ini-e. D o pewnego stop­

nia... Będę bardzo niegrzeczny i po­
proszę panią o wyrzeczenie się reszty

co

ko-

zabawy dla mnie. C z y  zgoda? Byłbym  
bardzo.. f.i

— Z  radością — przerwała dziew­
czyna. — Och, panie pułkowniku!...

O czy jej błyszczały dzieci-nną ucie­
chą j zachwytem.

—  Niech mn'e pani nie nazywa 
pułkownikiem, błagam panią — rzekł 
Antoni. — N ie lubię tego-, zwłaszcza, 
w tej militarnej atmosferze.

— Prawie sami wojsko-wi — za­
śmiała się panna Brocklebank.

— Ja... — zaczął Antoni i -nie do­
kończył. Jego długie ciało jakby ze­
sztywniało, a oczy ściągnęły s;ę w  
dwie wąskie szparki, przedzielone o- 
stra brózda. —- N a Boga! — rzucił 
szeptem.

— Zapomniał pan czego? — za­
pytała dziewczyna.

Potrząsnął głową, roześmiał się i 
-rozprężył, niby wyż-eł, tktón-emu w y ­
dało się przez chw.ilę, że zobaczył 
Zwierzynę.

—  Nie. Raczej przeciwnie. Może... 
Niech pani da jeszcze jeden do-wód 
swojej amelskości i poczeka tu na 
mnie chwilkę, dopóki nie rozmówię 
się z żoną.

— Dobrze — odparła wesoło. — 
Zawsze mówiłam, że byłabym dô -, 
brym Wat sonem.

—  Co tam Wa-tson! — rzekł A n ­
toni. — Pani jest W ysłuchaniem M o­

dlitwy D etektywa! — Odszedł szybko 
wj-elkiem-j, pozornie leniwemi kroka­
mi i zniknął na zakręcie korytarza.

Szczęście mu sprzyjało. Spotkał 
Łucję w  hallu. Była chwilowo nieza- 
j-ę-ta. H all roił się gośćmi. Orkiestra! 
przestała grać, muzykanci poszli spać 
i towarzystwo płynęło do bibljoteki, 
do bufetu.

— Jeszcze jesteś tutaj! — rzekła 
Łucja. — Myślałam...

W ziął ją pod rękę i wyprow adził z 
tłumu z powrotem  do sali balowej.

— T u  będziemy sami — -rzekł. — 
Chwilkę, moja droga. Proszę cię, miej 
na oku panią Carter-Fawcett. Ciągle. 
I postaraj się dowiedzieć o niej, czego 
się da.

—  Rozkaz —  odparła. — O cóż tO 
idzie? *i

— N ie mam czasu na wyjaśnienia. 
W ypatruj wo-góle rzeczy ciekawych J 
niezwykłych. O -n’ej napewno można 
się dużo dowiedzieć, czy tego, czegO 
szukam, czy czego innego... Pa!

Łucja pogoniła wzrokiem  za ela­
styczną sylwetką męża. Patrzyła jesz­
cze, kiedy w uchu jej zabrzmiał głos 
następnego partnera.

Antoni wrócił do swojej danserki, 
usiadł przy niej i rzekł:

— N o, teraz. Będzie mi pani od­
powiadać na pytania? N a dużo, dużo 
pytań?

Peggy Brocklebank skinęła skwa­
pliwie głową. (C. d. n.)

Kwatmamont
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